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Siła bez wolności i sprau iedliwości jes i tylko gwałtem 

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły —  to czcza gadanina 

i dzieciństwo.

J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I

NOWE ZARZĄDZENIE GOERINGA
W iedeń. (Pat.) Minister goapodar- I esitsie narad z kierownikami gospo-

ki Rzeszy dr Funk wydal następują­
cy komunikat w  sprawie gospodar­
czych narad odbywających się na po 
kładzie statku „Franz Schubert: W

darczych sfer Austrii na pokładzie 
statku „Franz Schubert“ poleci! feld­
marszałek Goering dokładne pr o d ­
stawienie mu wyników osiam ch

zarządzeń w sprawie wcielenia go­
spodarki austriackiej do ogólnego 
gospodarczego życia Rzeszy. W  dal­
szych rozmowach omówiono wszyst 
kie zagadnienia, związane z wprowa-

IAIT1

NA rRONCIE HISZPAŃSKIM
Salamanka. (Pat.) Komunikat o f i ­

cjalny kwatery głównej donosi, że 
postępy wojsk powstańczych na fron  
cie aragońskim trwają. Na odcinku 
położonym na północ od Huesca po­
wstańcy przekroczyli rzekę Flumen, 
za jmując szereg miejscowości, ? ^ktśr 
rych najważniejszymi są Santa Eula­
lia i Lamayor. Oczyszczanie okolic 
Huesca zostało ukończone i n ieprzy­
jacie l został daleko odrzucony od 
miasta. Na odcinku położonym  na 
południe od Huesca poczynili po ­
wstańcy również znaczne postępy, 
b iorąc do n iewoli 400 żołn ierzy  ̂ rzą­
dowych. Część wojsk, które przed 
dwom a dniami przeszły rzekę Ebro,

posunęła się w  kierunku wschodnim, 
przerwała front nieprzyjacielski, zaj 
mując miejscowości Aguilar de Ebro 
oraz Osera i nawiązała kontakt z w o j 
skami prowadzącym i operacje na po 
łndnie od Huesca. inna część tych 
wojsk posunęła się również w  kierun 
ku wschodnim i po przezwyciężeniu 
onoru nieprzyjaciela zajęła miejsco­
wości La Almoda, Bujaraloz, Albor 
ge i Cinco Ohvar Na południe od 
rzeki Ebro na odcinku A lcoriza  od 
parto szereg prób ataków  n ieprzy ja­
cielskich. W o jsk a  rządowe cofnęły 
się, przekraczając rzeki Guadalope 
i Bercantes.

Saragossa. Agencja  IIavasa dono­

si: W o jsk a  powstańcze zajęły wczo­
ra j w ieczorem drogę z Saragossy do 
Barcelony na długości przeszło 70 
km aż do miejscowości Bujaraloz. 
Do miejscowości tej w kroczy ło  kilka 
dy\ ' z j j  wojsk  powstańczych pod do 
w ódzfw em  gen. Yague Powstańcy 
ścigają wojska rządowe, które cofa 
ją się w kierunku wschodnim. Buja­
raloz oddalone jest o 75 km  od Le- 
ridy.

Londyn. (Pat.) Rząd brytyjski w y ­
słał do rządu hiszpańskiego w  Sala 
mańce notę, w której zastizega sonie 
prawo żądania odszkodowania za za­
topiony angielski statek „Endy- 

I m ion“

dzcniein w  Austrii planu czteroletnie 
go, który przyniesie wzmożenie pro­
dukcji w wielu azicdzinach. Fehlmar 

całe. Goeriug zarządzie natychmia­
stowe wprowadzenie w  życie najpil­
niejszych postanowień dla odbudo­
wy austriackiej gospodarki, przede 
wszystkim zaś je j udziału w  gospo­
darczym rozwoju Rzeszy. Równocze­
śnie wydano szereg dalszych zarzą­
dzeń celem wzmożenia handlu zagra 
nicznego i poparcia przemysłu eks­
portowego.

K O N F E R E N C J A  W O J S K O W A
na wyspach alanoskich

Hetsinkk (Pat.) Szef oddziału za 
granicznego sztabu głównego, płk. 
Melander wyjechał w spfawach służ­
bowych  na W yspy Alandskie, gdzie, 
jak dowiaduje się dziennik „H u f-  
sudstadsbladet" odbył konferencję 
wojskową z prefektem Rotbergiem i 
radcą B joerkm anem oraz z p rzew o­
dniczącym kra jow ego  parlamentu

Sundblomem. Płk. Melander zapro­
sił przedstawicieli k ra jowego  parła 
mentu do Helsingforsu celem odby­
cia konferencji z marszałkiem Man- 
nerheimem. W iadom ość pobytu płk. 
Melandera na Wyspach Alandskich 
potwierdzona została przez szefa 
sztabu generała Oesha, który odmć 
w ił  jednak udzielenia bliższych na

WIELKA W Y S P R Z E O A Z
POINW ENTAUZOW A
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S e r w  u stołowy f o  c  lanowy na 6 osób 
T » l e r z e  porce lanou e. głębokie i płytkie  
T u l e r z e  pone lan* we deserowe  • .
F i l i ż a n k i  por ce lon  o n e  (6 szii+k) , .
C z a j n i k i  do herbaty porcelanowe  
S e 'w i s  do kawy porcelanowy [75 sztuk) .
G u r ju t u r  do kom potu  lub ciast (7 s i tak )
Z^fct-wa szl/jnu-ana na 6 osób [25 sztuk)
G n rn it<  r  do lik ieru  z tacą na 6 osób [8 sztuk) 
b i e l ' s ? k l  do wina najnowsze fasony  
S z t  l a n k i  [6 sztuk) , ,
L**m py elektryczne 4 p łom ienne nikł,

U W A G A !  Wyżej wymienione towary mimo nieby­
wale niskich cen sa pierwszej jakoóci o czym można 
lię przekonać z łatwości*, bez obowiąrku kuj na 

A  zatem korzystajcie póki z ap is  atarczy I

ten temat in form acyj. Przewodniczą 
cy  Sundblom ośw iadczył redakcji 
„Hufvudstadsbladet“ , że Melander 
nie doręczył mu zaproszenia o przy­
byciu do marszałka Mannerheima, i 
że poufna misja pułkownika nie do­
tyczyła kwestii fortyf ikacji. Jedna z 
g łównych  przeszkód remiiitaryzacj 
wysp jest negatywne stanowisko lud 
ności Alandu. S fery w ojskowe Szwe­
cji i znaczna część opinii społeczeń­
stwa Szwecji za jm uj"  w sprawie tej 
stanowisko przychylne.

Himmler nagradza 
policjantów

Wiedeń. (Pat.) P rzewódca  S. S. 
Rzeszy H im m ler przyznaj prawo no­
szenia honorowych odznak niemiec­
kich fo rm acyj S. S. tym polic jantom 
austriackim, którzy do 11 marca br. 
byli członkami n ielegalnych w ó w ­
czas fo rm acy j S. S. w Austrii. W e  
dług ostatnich obliczeń należało do 
tych fo rm acyj około 1 000 po lic jan­
tów. Polecono również sporządzenie 
spisu tych żołn ierzy austriackich, 
k tórzy  w  latach 1933— 1938 byli 
członkam i nielegalnych organizacji i 
b o jów ek  narodowosoc ja lis tycznych .

/Vou;e oAtę; ferori* 
u t R e s I f i s t y n i e

Jerozolima. (Pat.) Na linii ko le jo ­
w e j m iędzy oazą a granicą Egiptu 
wysadzili w  pow ietrze nieznani spra­
w cy drezynę, którą jechał patrol żot 
n ierzy brytyjskicti. Jeden żołnierz zo 
stał zabity a dwóch rannych.

Mekka. (Pat.) W ed le  uporczywych  
pogłosek lord Atldone podczas swe­
go pobytu w  Dziddzie zawarł z k ró ­
lem Abdul-Azizeni lbu Sundem „ ta j­
ny układ“ , A le w  kołach zbliżonych 
do króla m ów ią  jedynie o staraniach 
lorda pozyskania Ibn Sunda dla spra 
w y  podziału Palestyny jak również, 
by udzielił on Anglii baz lotniczych 
i morskich w granicach swego pań­
stwa.

W y d z ia ł  IV  K arny

D nia 21. 3. 1938.

Sygn IV  Pr. 132/38.

Sąd O kręgow y, W y d z ia ł IV  K arn y w  K ra ­

k ow ie  na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 

dzis iejszym  po wysłuchaniu wniosku P roku ­

ratora  Sadu O kręgow ego  w  K rak ow ie  w yda ł 

następujące
postanowienie

1) Zaw ierdza  się po m yśli § §  489, 493 

auslr. proc. karn. zarządzoną i w ykonaną 

p rzez S tarostwo G rodzk ie w  K rakow ie  

dn ia 15 m arca 1938 kon fiskatę czasopism a 

.K rakow sk i K urier P o ran n y" Nr. 74 z daty 

16. 3. 1938 z pow odu treści ilustracji w raz z 

napisem  zam ieszczonej na stron ie 1 pt. 
, Sm aczny kasek“  zaw ie ra ją ce j znam iona 

wyst. z art. 111 p aragra f 2 kk.
2) arlyku łu  zam ieszczonego na stron ie 2 

pt. „W o js k i gra bez echa' w  ustępie od stów 

..N a jw yże j za c iek aw ien ie " do stów „tak  za ­

tęchłe d z ia ła " zaw iera jącego  znam iona wyst. 

z art. 170 127 kk.

2' Zakazu je  się dalszego rozszerzan ia 

skon fiskow an ej treści pow yższego  artyku ­

łu. a zakaz ten ma bvć ogłoszony w  p rze­

p isanej form ie  w najb liższym  num erze cza ­

sopisma „K rak ow sk i K u rier P o ra n n y " i w  

DzienniKU U rzędow ym

I I I )  Cały nakład skon fiskow anego  druku 

ma być zniszczony.

Na oryRinale w łaściwe nodpisy. Za zgod 

ność Kierownik Sekretariatu.
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Cbłopi obca szczerej i bliskiej współpracy
T L  P .  S .

Jeszcze żywo przed oczyma malują 
się nam te brednie, (akie o sojuszu 
Stronnictwa Ludowego z PPS. po 
Kongresie Ludowym , wypisywały 
dzienniki endeckie i ozonowe.

Przyjaźń zerwana— PPS. otrzyma­
ła odkosza. Stronnictwo Ludowe od­
wraca się od PPS. Oto co głosiła Na  
rodowa Demokracja Stronnictwo 
Pracy i icn satelici.

Tymczasem w  ostatnim „Zielonym  
Sztandarze44, naczelnym organie 
Stronictwa Ludowego w artykule pt. 
„Jakich chcą chłopi sojuszników44 
czytamy pod .mresm PPS. takie wy  
mowne wynurzenia:

„Rea lna  jednak po lityka  wska­
zuje, że poza chłopami silą g łów  
ną jest świat pracy —  robotnik 
miejski. Jego najpowszechniej­
szą organizacją polityczną jest 
PPS., a zawodową —  zw iązk i 
klasowe. Chłopi tak pow iedzie li  
na Kongresie, N ie było tam reży­
serii. P rzem ów ił  instynkt chtop 
ski.

Ze wszystkich m ow  delegatów, 
bez różnicy dawnej przynależno­
ści parlamentarnej, małorolnego, 
czy inteligenta, czy też zasobne­
go gospodarza z tej lub innej 
dzielnicy Polski —  słyszało się 
stale, na różne tony powtarzane 
wołanie, chcemy iść z robotnika­
mi.

U chwały Kongresu wyraźn ie  
wym ienia ją  PPS., powołu ją  się na 

je j  własne rezolucje z jazdowe, 
zapowiadające ostrą fo rm ę w a l­
ki o demokrację, wyraźn ie  skła­
dają podziękowanie  tym organi­
zacjom loka lnym  PPS., które 
stanęły w  potrzebie razem z chło­
pami.

N ikt chyba, a zwłaszcza robot­
nicy nie mogą wątpić, że ruch 
chłopów, którzy chyba dość da­
li dow odów  ofiarności dla idei, 
nie jest jakąś chw ilow ą grą k li­
ki, lecz wyrazem trwałej po lity ­
ki, opartej o m ilionowe rzesze 
ludu. Mają prawo chłopi sądzić, 
że nikt me zdoła zaszczepić do 
nich nieufności.

Z  dUnśU

Nie mają innych 
zmartwień

Jak z rogu obfitości sypią się na 
ostatki se jmowe projekty ustaw z o- 
strzem w ym ierzonym  przeciw  Ż y ­
dom. A w ięc uslawa o ustroju ad w o ­
katury, ustawa o zakazie uboju rytu­
alnego, ustawa o utracie obyw ate l­
stwa, ustawa o zmianie nazwisk —  
trudno zapamiętać wszystkie w ypoc i 
ny mózgowe pp. Dudzińskich, Szcze­
pańskich

Panow ie  ci, nie zebrawszy laurów 
w  dyskusji budżetowej, szukają ich 
na innej drodze. Cóż prostszego, jak 
iść drogą najmniejszego oporu? 
W szak Żydzi są słabi, a z poza swego 
środowiska nie mają obrońców.

Znam y mniej w ięcej tok spraw w  
innych parlamentach, zasługujących 
zresztą na tę nazwę, a nigdzie nie 
natknęliśmy się na taką ilość i takie 
s form ułowan ie  ustaw wyjątkowych. 
T a k  jest, te wnioski z „ in ic ja tyw y po­
selskiej14 zm ierzają  do wytworzen ia  
w y ją tkow e j sytuacji prawnej dla Ż y ­
dów, a każdy wyjątek od ogólnie oho 
w iązu jącego prawa jest k rzyw dą dla 
dotkniętych.

Zw raca  się w ięc  szczerze 
przede wszystkim do robotników 
o odbycie wspólnej drogi, z łoże­
nie wspólnych ofiar.

• Ma praw o  chłop sądzić, że złą 
czą go dziś z robotnikiem nie teo 
retyczne dyskusje, nie piękne re­
zolucje... Nie: coś, co silniej spa­
ja ! Gdyby jednak robotnik nie po 
cnwycił wyciągnięte j ręki chłop 
skiej i pozwolił  je j  zawisnąć w  
powietrzu, wówczas na niego 
spadłaby odpowiedzialność za 
trwanie dzisiejszego stanu rze­

czy.

N ie miejsce tu mówić, coby 
wówczas uczynili chłopi, k ió rzy  
nie chcą się zatrzymać w  półdro 
gi. Jedno jest pewne: naturalny i 
choć nie pisany sojusz ch łopów z 
robotnikam i byłby zepsuty. D ro ­
go kosztowałoby to pewno P o l ­
skę, Polskę Ludową...

K to  chce Polski silnej, dem o­
kratycznej i praworządnej prze­
budowanej na zasadach ludo­

wych, musi w y tężyć  wszelkie si­
ły, aby wyciągniętą rękę ch łop­
ską robotnik chwycił szczerze i 
zdecydowanie.

A  wówczas Po lska Ludow a  bę­
dzie naszym wspólnie zasłużo­
nym dobrem ".

StanowisKO naczelnego organu  
Stronnictwa Ludowego wobec PPS. 
jest zupełnie jasne.

Ktoś, kto nic zna genezy dążności 
obu stronnictw do wspólnycii wystą 
pleń I do utworzenia stałego zgodne­
go bloku, gotów uznać powyższe roz-_ 
w ażan ii „Zielonego Sztandaru44 za 
ofertę pod adresem PPS.

Atoli, iny najlepiej wiemy, że ns. 
czelny organ Stronnictwa Ludowe­
go wypowiedział w  swym os*atniin 
artykule poglądy mas chłopskich, 
zorganizowanych w  tym stronnic­
twie. Chłopom chodzi o naturalny a

O d  czasu ś m ia ły c h  w y s tą p ień  n ie k tó ­
r y c h  p o l i t y k ó w  zaczyna  się nareszc ie  o -  
czyszczać  a tm o s fe ra  m ię d z y n a ro d o w a .  —  

I s tn ie ją  w id o k i ,  że ca ły  szereg  z ag m a tw a -  

i :y c h  p r o b l e m ó w  u le g n ie  o b e c n ie  r o z w ią ­

zan iu .

N a re s zc ie  s p ra w ie d l iw o ś ć  zaczyna  z w y ­
c iężać ,  a sz tuczne  w ięzy , n a ło żo n e  p rzez  

b ru ta ln e  t ra k ta ty  u le g n ą  r o z e rw a n iu .

W  ten  sp o s ó b  w r ó c i ł a  A u s t r ia  d o  m a c i c  

r z y  p o  k i l k u  w ie k a c h  n ie w o l i .  J u ż  p o d  

S a d ow ą  i K ó n i g g r a t z e m  w a lc zy ł  ten  b ie -  
I d n y  k r a j  o  w o ln o ś ć  i p o w r o t  d o  N ie m ie c ,  

 ̂ le cz  d o p ie r o  te raz  u d a ło  się z r o z p a c z o ­
n y m  A u s t r ia k o m  z rz u c i ć  k a jd a ny  t ra k ta ­

tu  w e rsa lsk ie go  i  p o w ie d z ie ć  św ia tu  rze ­
te ln ie  i szczerze,  że m a ją  d oś ć  n ie w o l i  w  

s z p o n a c h  M a d z ia ra  M ik o s n a  i m ieszań ca  

S zy szk o  - S z k o tn ik a .  N a re s zc ie  s k o ń cz y ły  

się rządy  ż y d o k o m u n y  „ a n  de r  s c h o n e n  

b ia u n e n  D o n a u “ .

O to  za p o c zą tk o w a n a  zosta ła  W io s n a  

l  u d ó w !  Ż y w ie j  b i ją  ( Ż y d ó w ? )  serca  u c ie  

m ię ż o n y c h ,  a jeszcze  n ie  w y b a w io n y c h  

n a ro d ó w .  W  t e j  a tm o s fe r z e  t rzeb a  z w r ó -  

i i ć  św ia tu  uw a gę  n a  o m a l  że id en tyczna ,  
j a k  w  Austr i i  s y tu a c ję  naszego n a ro d u .  

P o c h ł o n i ę t a  t w o i m i  s p ra w a m i  E u r o p a  

o d b e zp ie cz a  r e w o lw e r  na  d ź w ię k  s łow a  

, k u l tu r a “  i  n ie  baczy  na  w o ła ją cą  d o  n ie -  

l a  o  p o m s tę  k r z y w d ę  s z la ch e tn cq o  n a r o ­
d u  I r o k e z ó w ,  ję cz ą c e g o  o d  setek la t  w  o  

k o w a c h  s z o w in iz m u  a m e ry k a ń s k ie g o .

Jest rz eczą  z ro zu m ia łą ,  że I r o k e z i  p r z y  

zna ją  się o f i c j a l n i e  d o  n a ro d o w o ś c i  a m e ­
r y k a ń s k ie j  K n a t  b a rb a rz y ń s k ie j  r e p u -

uie pisany sojusz z PPS.
Tego samego pragnie PPS. Dała  

ona temu kiikakiotnie wyraz. Nie 
tyiko na Kongresie radomskim, nie 
tylko w liście powitalnym przesła­
nym na Kongres Ludowy w  Krako­
wie, ale także w uchwałach Rady N a ­
czelnej.

Jak zdołaliśmy się zorientować, 
PPS. chodzi właśnie nie o doraźne, 
improwizowane porozumienia, nic —  
jak słusznie pisze „Zielony Sztan­
dar44 o teoretycznie dyskusje, piękne 
iczolucje, —  ale o trwałe, naturalne 
współdziałanie we wszystkich zasad­
niczych sprawach.

I nie trzeba apelować do robotni 
ków, zrzi szonych w  PPS. i klasowych 
związkach zawodowych, oni dawno  
zrozumieli, że

kto chce Polski silnej, demokra­
tycznej i praworządnej, przebu­
dowanej na zasadach ludowych, 
musi wytt^yć wszelkie siły, aby 
wyciągniętą rękę... ronotniczą, 
c h ł o p  chwycił szczeize i zde­

cydowanie.

Trzeba, aby nie tylko robotnik 
chwycił wyciągniętą rękę chłopa, ale 
i odwrotnie, by jeszcze wcześniej wy  
ciągniętą rękę robotnika chwycił 
chłop.

Znajomość stosunków przemawia 
za tym, by ci, co siedzą u góry, zwła 
szcza na czele, zccheleli to zrozumieć 
i odpowiednio do tego faktu nasta­
w ili swą politykę i taktykę.

Nie ma sensu w  tej chwili rozstrzy 
gać po czyjej stronie jest więcej szcze 
rości w  każdym razie robotnikom i 
ich przywódcom, odmówić ich nie 

można.

Byłony atoli lepiej i zdrowiej, gdy­
by ona cechowała także tych. którzy 
z poza granic Polski przysyłali listy 
powitalne na otwarcie własnego Kon­
gresu.

Byłonj lepiej i baraziej celowym,

b l ik i  o  g w ia ź d z is ty m  sz tandarze  ( w ie lo ­

k r o t n y  s y m b o l  Ż y d a  p lu s  k o m u n a  p lus  

M a s o n  i  g r o ź b a  b o j k o t u  e k o n o m ic z n e g o  u -  
n ie m o ż l iw ia  p o w s ta n ie  o f i c j a l n e j  in r r e -  

den ty .

T y l k o  w t a j e m n i c z o n y m  w ia d o m o ,  że  

i r o k e z i  p ra gn ą  p o w r o t u  d o  M o n g o l i i  w e ­
w n ę t r z n e j ,  z k t ó r ą  łączą ją  w ięzy  k u l t u r y  

( v i d e  r e w o lw e r )  i h is to r i i .

J a k  d łu g o  będz ie  c y w i l i z o w a n y  św ia t  

sp og ląd a ł  z o b o ję tn o ś c ią  na  ten  a b s u rd a l ­

n y  stan r z e c z y ?

Czy jest d o  p o m y ś le n ia ,  aby  k i l k a  tysię  

t y  d e f ra u d a n tó w  i in n y c h  w y r z u tk ó w  

E u r o p y  g n ę b i ło  s tu  o s iem d z ies ię c iu  t r z e ch  

i n s z y c h  b ra c i ,  k t ó r z y  d a l i  św ia tu  to m a  

h a w k ,  f a jk ę  p o k o j u  i  ś c ieżkę  w o je n n ą ?  

M o n g o l ia  w e w n ę trz n a  i  b ra tn ia  Is la nd ia  

n ie  m o g ą  nada l t o l e r o w a ć  u c is k u  b ra tn ie ­
g o  n a r o d u  p rze z  S ta n y  Z j e d n o c z o n e .  

W b r e w  p o z o r o m  I r o k e z i  żąda ją  p rz y łą ­
czen ia  S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  d o  M o n g o -

Ż Y C IE  P Ł C IO W E  W  R Ó ŻN YC H  

A S P E K T A C H

W  pon iedzia łek  dnia 28 bm. o godz. 19.30 

w  sali od czy tow e j p rzy  ul. D unajew skiego 

7, staraniem  T ow . K rzew ien ia  Św iadom ego 

M acierzyństw a i R efo rm y O b ycza jów  odbę­

dzie  się zb io row y  w ieczó r ryskusyjny pt. 

, Życ ie  p łc iow e w  różnych  aspektach". U- 

d z ia ł b iorą : Red. L u d w ik  Szczepański, dr. 

M ieczysław  Stem bach, p rof. L u d w ik  Tom a 

nek, Goście m ile  w idzian i.

gdyby, dziękując robotnikom za po 
moc okazaną chłopum w potrzebie, 
powiedziano o jakich to robotnikach 
się myśli. Bo fakty wyraźnie przy­
należność partyjną tych robotnikow  
wskazywały. PPS, udzielając tej po­
mocy, czyniła to publicznie. Osten­
tacyjnie!

Ale to są tytko rzeczy drugorzędne 
Doniosłym jest fakt, że naczelny or­
gan Stronnictwa Ludowego stwier­
dza, iż chłopi chcą iść razem z robo­
tnikami, źe takiemu wołaniu dal wy­
raz ich Kongres krakowski.

I trzeba tylko jau najrychlej ona 
tc wielkie ruchy: chłopski i robotni­
czy zlać w  jedno łożysko wspólnego 
działania, przy zachowaniu samo­
dzielności organizacyjnej, trzeba kon 
kretnie przestąpić do realizowania 
na drodze legalnej i prawa, postula­
tów uzgodnionych.

A czas już najwyższy po temu.

I dobrze się stało, że organ naczel 
ny najsilniejszego stronnictwa pol­
skiego, stosunek swój do PPS tak ja  
sno i wyraźnie sprecyzował. To wie­
le wyjaśni, usunie błędne interpreta­
cje i pchnie konsolidację obozu demo 
kratycznego na prautyczne tory.

Niechże endo-ozonowcy dalej piszą 
o rozdiwiękach i nieporozumieniach 
pomiędzy Stronnictwem Ludowym  a 
PPS. —  Ostatnie enuncjacja „Zielo­
nego Sztandaru44 zadaje temu stanow­
czy kłam —  niech sobie opowiadają  
bajeczki o tarciach, czy oziębieniu 
stosunków, a blok tych natpoiężnit j- 
szych partyj politycznych, niech tym 
czasem 'krz-pnie I reallzu-e wspó'nic 
opracowany plan przebudowy Obli­
cza Polski.

A  wówczas Polska Ludowa będzie 
wspólnie zasłużonym dobrem robotni 
ków i chłopów, dobrem większości 
Narodu: STEK.

l i i  w e w n ę t r z n e j !
G ia n i c e  m u szą  b y ć  zn ies io ne ,  s łu p y  g ra  

n lc z n e  sp a lon e ,  m o r z a  osu szon e ! P ra s ta re  

z ie m ie  m o n g o ls k ie  m uszą  w r ó c i ć  d o  m a c ie  

rzy ,  m o n g o ls k a  k u l tu r a  I r o k e z ó w  n ie  

ś m ie  u le c  zagładzie. S p ra w ie d l iw o ś ć  m u ­

si z a t r iu m fo w a ć !

P a p ie r o w e  k ła m s tw a  a m e r y k a ń s k ic h  

p o l i t y k ó w  zos ta ły  w re szc ie  z d e m a s k o w a ­
ne.

ś w ia t  zaczyna  r o z u m ie ć ,  że z ie m ie  M o n  
g o i i i ,  A m e r y k i  i IslaiTdtt n ie m o g ą  p o z o s ta ć  

w  o d e rw a n iu  o d  siebie , le cz  m u szą  się 

z n o w u  z je d n o c z y ć !  W y s ia n e  z w izy tą  

e ska d ry  i  d y w iz je  m o n g o ls k ie  u m o ż l iw ią  
I r o t c k e z o m  o b ia w ie n ie  sw e j  n ie p r z y m u ­

s z on e j  w o l i  p o w r o t u  d o  m a c i e r z y , a p r a ­

stare z ie m i  m o n g o ls k ie  w  A m e ry ce  p ó ł ­
n o c n e j  i  Is la n d i i  o d e tc h n ą  p o d  z b a w ie n ­

n y m  w p ł y w e m  r o d z im e j  k u l t u r y !

T o m a h a w k ,  12 m a r c a  1938.

I y i f y s i  O g o n ,  f u h r e r  I r o k e z ó w ,
• e rsk ie  O k o ,  m in is te r  p ro p a g a n d y .

Z  na rzecza  i r o k e s k ie g o  p rz e ło ż y ł

F R E D .  A L W 1 N .

Od czw artu  dnia 24 m arca w yśw ietla  k i­

no B agatela  p rzep iękny film  pt. N icpoń. 

•Test to najw span ialsza k reacja  znanej b y ­

w a lcom  ekranu ubóstw ianej D an ielle  Dar- 

rieux, bohaterki film u  M ayerling W  pow yż 

szym  film ie  sekunduje je  jsym patyczny part 

ner H enry Garat. R eżyserow a ł film : Jean 
Boyer.

K to  jeszcze n ie w id zia ł tego film u, w in ien 

skorzystać z ostatn ie j sposobności.

Ceny m ie jsc  specja ln ie zn iżon e- 54 gr., 

75 gr 90 gr. i 1.09 zł.

O B  €  Z  W
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L E O N  K R UCZK O W SK I

JAD„CZASOW POGARDYI ł

W  dniach procesu Mikoła ja  Bu- 
charina i towarzyszy raaiostacje
sowieckie przyniosły pewnego w ie ­

czora następującą w iadomość: Człon­
kow ie  w yratowanej z lodów  podbie­
gunowych ekspedycji polarnej Pa- 
panina przesiali do M oskwy depeszę 
z wyrazam i potępienia i pogardy dla 
stojących przed na jwyższym  trybu­
nałem w ojennym  ZSRR. oskarżonych 
depesza kończyła się żądaniem bez­
litosnego w yroku  dla podsąanych —  
kary śmierci.

Słyszałem ten komunikat —  dotąd 
pamiętam żar l iw y  głos odczytującej 
go  speakerki —  i ze wszystkiego, co 
można było tymi dniami słyszeć o 
monstrualnym procesie moskiewskim  
owa depesza „papan inow ców “  w y ­
daje mi się czymś najbardziej ko ­
szmarnym i odrażającym, czymś naj 
dotk liw ie j  godzącym  w  godność, w 
dobre unię człowieczeństwa.

Pomyśleć: oto ludzie —  oto ludzie, 
którzy przez długi szereg posęnych 
dni i nocy podbiegunowych czuli na 
sobie lodowaty oddech śmierci; w  
straszliwym polarnym żyw io le  przez 
w ie le  okrutnych godzin waży ło  się 
ich życie  m iędzy otchłanią o twar­
tą pod stopami, a niepewną, najwąt- i 
lejszą n a d z ie ja  r a tu n k u ;  oto ludzie, 
którzy poznali, przeży li grozę naj­

w y ż s z ą ,  jak ie j doznać może istota ży ­
jąca, pobielająca g łow y grozę uczuć 
przedśmiertnych, śmiertelnych....

Nareszcie —  uratowani. Nnwpół 
żyw i  z lodowych objęć uratowani, 
wybawien i, przywrócen i (światu. A 
wtedy —  jak iż  wtedy p ierwszy ich 
krok, p ierwszy uczynek, chęć naj 
p ierwsza? W yrw a n i  śmierci — cóż 
uznali za najpilniejszą potrzebę 
swych sumień?

Oto —  żądać śmierci dla tamtych, 
przed moskiewskim trybunełem w o ­
jennym  stojących ludzi, ludzi których 
może nawet na oczy nigdy nie widzie 
Ii!

Oto —  domagać się bezlitosnego u- 
bicia, zmiażdżenia tych ludzi, któ­
rych rzekome czy praw dziw e w iny 
znali tylko ze słyszenia! Sami zaled­
w ie  śmierci uszli —  o śmierć dla in­

nych zawołali najskorzej najskwa- 
p liw ie j.

Jest w  tym, nieznacznym może sto 
snnkowo, fakcie drobna, ale skoncen 
trowana kropla gnilnego jadu cza­
sów, które p rzeżyw am y —  „czasów  
pogardy11. Jest w  nim zniewaga czło 
wieczeństwa tak ciężka, tak dotkliwa, 
że już nawet przestaje oburzać, że 
już ty lko bezbrzeżnie zasmuca.

„C z łow iek  —  to brzmi dumnie11.
Czy wiecie, kto tak powiedział?

Maksym Gorkij.

II.

Po tw orny  akt oskarżenia? Ten  za­
wsze może być p raw dz iw y  albo nie­
praw dziw y, oparty na faktach rzeczy 
wistych albo skonstruowanych przy 
biurku inkwizytora. Przestępcy? Je­
stem głęboko przekonany, że raczej 
nie popełnili zarzucan}’ch im czynów- 
Przyzna li  się? Ależ, właśnie dlatego 
trudniej uw ierzyć w prawdzi wość za 
rzutów.

Rzeczywiści przestępcy niezmier 
nie rzadko przyznają się do winy, w  
każdym razie bronią się tym usilniej 
im bardzie, przekonani są o swojej 
w in ie „Czarow n ice11 średniowieczne 
„p rzyznaw a ły  się11 do udziału w  o- 
brzędach miłosnych z diabłami —  
któż dzisiaj w ierzy, że te kobiety na­
prawdę oddawały się demonom?

Ale  p rzy jm ijm y  nawet, że M ikoła j 
Bucharin i towarzysze by li istotnie

zbrodniarzami stanu, „szp iegam i11 i 
„zd ra jcam iA  Że byli nimi również 
wszyscy oskarżeni z poprzednich pro 
cesów moskiewskich. Fakt by łby o- 
czywiście —  przez liczbę i ciężar ga­
tunkowy nazwisk —  sam w  sobie 
monstrualny. Czy jednak miałby w y ­
dać się mniej monstrualny przez to, 
że w  sposób jak najdokładniejszy,- z 
jakąś zajadłą, żarliwą wprost staran­
nością został oblepiony błotem?

Prasa sowiecka i radiostacje so­
w ieck ie  w  dniach procesu m arcow e­
go zaciekle pracowały na rzecz głę­
bokie j destrukcji instynktu moralne­
go w  masach ludności ZSRR P rze ­
ścigały się aż do zachlystu w  doborze 
i mnożtn iu  najbardziej obelżywych, 
znieważających godność ludzką słów, 
epitetów i określeń pod adresem o- 
skarżonych. Poco? Dlaczego? W  ja ­
k im  celu?

Jeżeli słownik obelg ma być środ ­
kiem pomocniczym w  w y c h o w y w a ­
niu mas ludowych, w  wytwarzaniu  
Klimatu moralnego kraju, to trzeba  
stwierdzić z naciskiem jak na jm oc­
niejszym, że bardziej to poniża w y ­
chow aw ców  niż wychowywanych.

Można w  imię w ie lk ie j  idei naj­
ostrzej i na jbezwzględniej unice­
stwiać w rogów  — nie wolno  pastwić 
się nad nimi. Praw dz iw a  siła umie 
być bezlitosna, jeśli wym aga tego —  
mniejsza: źle czy dobrze po jęty  —  in 
teres zb iorowości; lecz sięga wtedy 
po miecz tylko, n igdy po —  błoto.

Pam ięta jm y: aby zaczerpnąć b ło­
ta —  trzeba się nisko, nisko schylić...

I I I .

Z różnych punktów widzenia, z ró ­
żnych stanowisk ocenia się procesy 
nosk.ewskie. Czynią to ludzie pow o ­

łani niepowołani. Jakże rozpoznać 
w  w ielotysięcznym  chórze głosy tych 
p ierwszych od głosów tych drugich, 
głosy czysto brzm iące od głosów fa ł­
szywych?

P ierwszych  nie usłyszycie w  ryczą

cych megafonach i głośnikach radio 
wych, ni w w ielk.ch młynach praso- 
w ę j propagandy. Są to, pełne w ew nę­
trznej prawdy, głosu ludzi, którzy 
n ienawidzą wszelk iej zbrodni społecz 
nej bez względu na to, czy jeko lw iek  
dokonyw u ją  je j  ręce; k tórzy zło w i ­

na to, jak im ko lw iek  próbowałoby 
ono zasłaniać się ideałem, którzy u- 
znają kalwę, lecz nie są zdolni p rzy ­
klaskiwać zbrodni okrucieńsiwu i 
pohańbieniu człowieka —  nigdy, ni­
gdzie i w  żadnym wypadkul 

A głosy niepowołane?

Cera lwa może 
być

Natura wyposażyła każdą kobietę w czystą, 
piękną i czarującą cerę. Lecz wiele kobiet całymi 
latami zaniedbuje ten dar natury. Gdy pragną one 
odzyskać świeżość i piękno dziewczęcej cery. nie 
powinny się martw.ć.

Znany zabieg kosmetyczny Palmolive zalecany 
fest przez tysiące specjalistów kosmetyki na całym  
świecie. Masuj twarz, szyję i ramiona obi.tą i ła­
godną pianą mydła Palmolize. Wyrabiane na olejku 
oliwkowym, oczyszcza ono dokładnie pory skóry, 
ożywia naskórek i przywraca cerze w  krótkim czą- 
«ie pierwotną świeżość.

P a l .o l iy a  S h a m p o o  
p ie lęgn u je  w ł o s y  jak  
m ydło  Palm oliye cerę.
Ole 9 oliwkowy I paW . •  
u iv | «  d o  w y to b u  te go  d o s k o ­
n a łe g o  S h a m p o o  m yję  g r u n ­
tow n ie  I p rzyw raca ją  w ło so m  
p u iz y s to ść  I na tu ra lne  p ię kn o , 
ułatw i „j^c u k ła d a n ie  s ię  lęb  
w taie.

W każdej kooerclo
2 t o r e b k i  S h a m p o o .

W l g C E f  NIŻ M Y D Ł O —Ś R O D E K  U P I Ę K S Z A JĄ G Y

dzą w  każdym sponiewieraniu god­
ności człow ieka bez względu na to, w  
jakim  kolorze ono się odbywa. w  
czarnym, brunatnym czy —  czerw o­
nym.

Są to bezkomprom isowe głosy lu­
dzi, których sumienie nie aprobuje 
żadnego okrucieństwa bez względu

Cóż ma/d robić?
W alk a  o  kęs chleba do wszystkiego zmu­

si człowieka. Często nawet potrafi w  nim 

rablć cz:owieka, a uczynić jakieś indyw i- 
Plum mające jedynie juki taki ludzki w y­
gląd —  kszlall.

Tak było i tak już urazie.

Jeden potrafi uczciwie zarabiać i.a życie 

Inny zaś szuka przeróżnych sposobów —  

wszelakich nawet nieczystych interesów, by  

le tylko żyć, byle tylko nie zdechnąć. —  

Oczywista mniejsza o to jak  —  skąd —  by­
le żyć i kwita.

Na przyk'ad przechodzi się ulicą —  d a j­
my na to prze!. Kazimierz. Aż uszy bolą  

słuchać takt gwar, taki charmider, taki 
krzyk ł różne sztuczne zachwalania.

Jakiś obdarty człeczyna trzyma w  ręce 

parę kolorowych krawatów i potrząsając 

nu.ni raz po raz postawia pod oczy każde 

go przecnodnla i bełkocze.

—  Krawaty, krawaty. —  Najlepsze kra-

BIURO BUCHAITERYJNO - REWIZ

I. G R O N B A U M
Kraków ul. Floriańska 44 II. p. of. 17 

TeleLn 181-69

Zakłada księgi. —  Sporządza  bi'anse. 
R o d ic z e n  a —  nadzór —  Po rad y  

bachalteryjne.

przyjmuje również prace na Drowincji

« « * > •  —  Kupujcie indzie. Kupujcie. —  Za  
bezcen można się ubrać... kupujcie.

Ale ludzie nie chcą się UDrać za heze^i. I 

nie kupują.

D alej na ro "u  dwóch sprytnych młodzi­
ków zachwala fachowo i umiejętnie prze­
starzałą czekoladę.

—  Cztery za dziesięć. Tylko za dziesięć 

groszy! Na tankrol! Kupować —  kupować, 
bo więcej się już nie naJarzy taka taniocha.

Kota tych, stoi grupka gapiów i słuchają  

ich krzyków. Bawi ich to. Czasem nawet wy 

dusi któryś dz'esięeiu ;ruszówkę z kieszeni 
I spróbuje. Trafi się to raz za czas. W  każ­
dym razie tym lepiej idzie interes.

A jeszcze dalej ołówki, notesiki, sznurów­
ki —  namawiają, zaczepiają bezczelnie na* 
ehaliiic, byle tylko utargować.

Paru je nimi ulica. Napchane powietrze ich 
gwa>tem...

Ale wystarczy lyiko zjawienie się gdzieś 

tam na rogu —  jeszcze daleko policyjnego 

munduru, by nieokiełzany charmider, gwałt, 
ci. .i! naraz —  w  minucie jakby człowiek 

zduszony niespodzianie silnymi palcami 
ląk.

W  momencie zaleca norma'ny spokój, 
normalny bieg cidzienosci. Policjant kro  

czy władczo już niemu żywej doszy. A gdy 

odejdzie —  zniknie wyskoczą znowu, krzy­
czą w niebogłosy. I tak wiecznie. W ychodzą  

i kryją się.

Bo i cóż właściwie mają robić..

Trzeba przecież żyć! Ignotus.

Och, te usłyszeć możecie na każ­
dym rogu ulicy. T y m  hałaśliwiej krzy 
czą im bardziej' wątp liwą maj'ą po te 
mu legitymację moralną. Głosy n a w  
skroś przeżarte cynizmem i fałszem. 
Głosy tych, którzy umieją rozgrze­
szać każdą zbrodnię i każdą nikczem 
ność, jeśli one dokonywane są przez 

, ich herosów, ich ulubieńców.
| Głosy ludzi, którym  tylko, czujnie 
I c twartym  okiem: tym, z lewej strony. 

Głosy ludzi, którzy tą samą ręką pię 
tnują zbrodnie Stalina —  i tą samą 
podpisują adresy hołdownicze do 
krw aw ego  kondotiera Franco, oku 
panta własnej o jczyzny, ogniem i że 
lazem mordującego własny naród; 
tą samą, nierzadko w  pałkę albo w  
plugawą ulotkę uzbrojoną ręką sła­
w ią  jak umieją nikczemne cuchnące 
niewolą, w  brutalności i podeptaniu 
człowieczeństwa ufundowanie tyranie 
wszystkich faszyzm ów.

T e  głosy —  niepowołane, nieupraw 
nione moralnie - brzmią równie  od­
rażająco jak słowa komunikatów, 
które w  dniach procesu moskiewskie 
go można było słyszeć na falach ra- 
diostacyj ZSRR.

W  jednych i drugich —  ta sama, 
groźna trucizna naszego wieku: jad  
, czasów pogardy11.

(„A lbo  —  A lb o11).

U W A G A  K A T O W IC E !

Zw iązek  Żyd  Uczestn ików  W a lk  o N ie- 

I pod ległość Polsk i, O ddzia ł w  K atow icach  u- 

rzadza dnia 28 m arca 1938 r. o god zin ie  29.30 

w  dużej sali Gm iny Żyd ow sk ie j w  K a tow i­

cach, p rzy  ul. M ck iew icza  9, I. p. odczyt 

p ro f. Uniw . J. P  Dra M ajera Bałabana z 

W arsza w y  p i  „D on  Izak  Abarabanei, Żyd- 

m inister, Ferdynanda Aragońsk iego  na tle 

sw o je j epoki.

NA JB LIŻSZĄ  PREM IERĄ Teatru J. S ło­

w ack iego  bodzie „F E D R A " Racine‘a w  opra­

cow aniu  scenicznym  dyr. K. Frycza.



KR AKOW SKI KUR IER  W IE C Z O R N Y

koszerna Kawiarnia
im .  IMaritaaa F  i d  o n c - i t i  e n s t l -U ą b r o u / t f

Illustr. Kuryer Coaz. z dn. 25 m ar­
ca b. r. w  artykule p. t. „Strzały, k tó­
re chybiły. przynosi scnzacyjną 
wiadomość, źe w  niedzielę dn. 27 
marca br. o gooz. 12 w  południe na­
stąpi w „D om u  P las tyków '1 przy ul. 
Łobzow sk ie j 3 uroczyste otwarc ie 
w ielk iej, koszernej kawiarni im. red. 
Mariana DienstbDąbrowy. W y m ie ­
niony artykuł, k tóry jest zb iorową 
polem iką kilku profesorów  Akadem ii 
i f igur z T.P.S.P. w  K rakow ie z p. Je 
rzym  Hulewiczem, założycielem słyn­
nego ongiś poznańskiego „Zd ro ju 11 i 
„uczniem ucznia Jana M atejk i" , za 
Wiera także samodzielne wypow iedzi 
na temat sztuki młodego, bo zaledwie 
19 letniego Mariana Dienstl Dąbrowy 
który  jest uczniem ucznia prof. Jaro­
ckiego. Jego sądy o sztuce mają peł­
ny urok i czarującą świeżość okresu 
pokwitania, chociaż nosi długą, siwą 
Lrodę dla demonstrowania swego 
entuzjazmu dla brody Jana Matejki. 
Zb iorow i autorzy tej dyskusji z Je­
rzym  Hulewiczem, dyskusji wycbo  
wanej na subtelnych rozm owach re­
daktorów  1. K. C. ze sobą i o sobie, 
słusznie podkreślają, iż otwarcie no­
w e j kawiarni jest wyłączną zasługą 
koncernu I. Iv. C., który tak pięknie 
zatroszczył się nie tylko o nową atra 
keję „D n i K rakow a",  ale i o propa 
gandę narodowej kultury.

Zgadzam y się w  zupełności z auto­
ram i tego artykułu, że nie można by­
ło  wybrać lepszego patrona Koszer­
nej Kawiarni, jak Marian Dienstl- 
Dąbrowa. Ten  wspaniale zapowiada 
jący się młodzieniec umie już w  tak 
m łodym  wieku odróżnić na obrazie 
hucuła od krakowiaka, doskonale 
w ypow iada  się o wielkości ram arcy 
Jzieł w Pałacu Sztuk Pięknych, a po 
zatem jest autorem znakomitej roz­
p raw y  p. I. „Czego się Cezanne nau­
czy ł  od dr. Skrudlika?" Pracę tę w y ­
dał —  jak w iadom o —  krakowski 
kabał na propozycję i za staraniem 
stuprocentowo ary jsk iego sekretarza 
koncernu I. K. C. p. Sperbera. Stąd 
właśnie przyczyna, dla której pan 
D iensll-Dąbrowa ma patronować a r ­
tystycznej Koszernej Kaw iarn i.

Otwarcie tej nowej, kulturalnej pla

cówki będzie m.ato —  jak in formuje 
I. k . C. —  n iezwykle uroczysty prze­
bieg. Na jp ie rw  nastąpi ceremonia 
wym azan ia  słowa „Po lsk ich "  z nu 
pisu Zw iązek  Zaw Polskich A r ty ­
stów Plastyków, k tóry  to napis do tej 
chw ili znajduje się przy wejściu do 
kawiarni, Słowo „P o ls k i "  zniszczy 
własnemi zębami lub własnym, wpra 
w nym  język iem  sam p. Marian 
Dienstl-Dąbrowa, przyczem  będzie 
odegrany majufes na linotypie „T e m  
pa Dnia".

Następnie w imieniu koncernu 
I. K. C. p. Sperber, skolei jako sekre­
tarz red. Mariana Dąbrowskiego, w y ­
głosi przemówienie na temat. „ D la ­
czego jeszcze nie biję żydów  w  re­
dakcji 1. K. C.?“  Po nim red. dr Ferd. 
Zw eig  om ów i antysemityzm I. K. C. 
i podłoże gospodarcze swoich arty­
kułów w  tym piśmie, przyczem uza­
sadni konieczność odżydzenia han 
dlu w Polsce, a zarazem będzie re-

dzi, jak  Jerzy Hule\s icz w  „K uryerze  
Porannym ", prof. U. J. dr. T . om ko  
w  „Czasie", Kaz. W y k a  w  „Gazecie 
P o lsk ie j"  itd., zachwycając się wysta 
w ionym  tam „W yzw o len iem  W y ­
spiańskiego. Obecnie będą odbywać 
się w  tej koszernej kawiarni wspa 
niałe inscenizacje w yją tków  z meta- 
psychicznego Kuryera. Pozatem, jak 
podaje I. K  C., aby w znow ić  w ko­
szernej kaw iarn i tradycje „Z ie lonego  
Balonika", będzie tam od czasu do 
czasu p. Marian Dienstl-Dąbrowa na 
czele zespołu koni W c jc iecha  Kossa­
ka „parskał polskim śmiechem". P o ­
zatem co roku w roczni :ę otwarcia 
koszernej kaw iarn i będą tam uroczy 
ście recytowane utwory red. Mar.ana 
Dąbrowskiego z „T a jn ego  Detekty­
w a".

W  programie działalności kultuial 
no-artystycznej nie podoba n«im się, 
musimy to zaznaczyć, jeden z p ro ­
jektów  p Dienstl-Dąbrowy, który

bo znają oni w ie lką  sympatię i p r zy ­
jaźń, jaką żyw i p. Dienstl-Dabrowa 
dla Józefa Jaremy, ale niemniej ta­
kiego chwytu należy powinszować.

Bardzo słusznie podkreśla p. M a­
rian Fidonc-Dienstl Dąbrowa, że z 
dotychczasowej estradowej działalno 
ści kaw iarn i P lastyków  najw ięcej po 
dobały mu się maski z szopki „H e ­
rod i A r io w ie "  i czterowiersz tekstu 
tej szopki, k tóry ku jego czci śpiewa 
Muza z Pałacu Sztuk Pięknych. P o ­
nieważ on ten fragment cytuje, w ięc 
i my go pow tórzym y b rzm i on tak:

W ięc  pójdź chłopczyku —  ja 
ciebie upieszczę i ibarocknm, 

' udicnstlam w Dąbrowie, że bę­
dziesz szeptał: „ jeszcze luba —

prezentował postępowe stanowisko uważa, że tam profesorow ie  Akade-
„W iad om ośc i  LiteracŁ ich", organu 
za jego  pośrednictwem zaprzyjaźn io­
nego z I K. C. Zaznaczy on, że „obok  
nieznanych żydówek z Kaz im ierza "  
pragnie być w  koszernej k a w :arn. 
im Mariana D ien s t lD ąbrow y  zna­
nym ary jczyk iem  z „Pałacu Prasy". 
Jako. trzeci aryjczyk koncernu I K.C. 
p rzem ów i dr. L. Gross, redaktor „K u  
ryera Lekarsk iego", w ypow iada jąc  
się na temat: „D laczego  bakcyl anty­
semityzmu w redakcji I. K. C. nie 
działa na mnie i innych, jak ja, a ry j ­
skich współpracowników  tego kon­
cernu prasowego". Pozostali repre­
zentanci aryjskości I K. C. jak nowy 
dyrektor adm. adw. Dr Henryk Rap- 
paport (po usunięciu pp. Dob ijów ) 
p rzem ów ią  dopiero później —  pod­
czas św,ąl Purim  w  kawiarn i koszer­
nej.

In ic ja tywa I. K. C. jest w  naszych 
warunkach naprawdę godna podzi­
wu. Dopiero  teraz koszerna kaw ia r­
nia w  Domu P lastyków  będzie mo 
gła w  zupełności spełniać swoje kul­
turalne zadania. Szczególnie odnoś, 
się to do istniejącego tam teatrzyku 
„G ricot" ,  który dotąd w  jakże nie­
udolny sposób rek lamowali tacy ży ­

m ji Sztuk P ięknych powinni i „m ogą  
uczyć się dó jk i" .  Dójka w ym aga  bo­
wiem pewnych w iadom ości choćoy 
z Kuryera Hodowlanego, a ci czc i­
godni reprezentanci sztuk, nie po­
w inni jednak być nadwyrężani na­
wet dla tak szlachetnego celu, jak im  
jest reklama koszernej kawiarni w 
Domu Plastyków- Oczyw iśc ie  w idok  
szkolących się tam w  „d ó jc e "  p ro fe ­
sorów Akadem ji, jak  tego chce p. 
Dienstl-Dąbrowa, może być atrakcją 
nielada i może ściągnąć w ie lk ie  rze­
sze publiczności, ale nie obciążajm y 
zanadto pracą tych zasłużonych, —  
zwłaszcza, że już wczorajsze „S trza ­
ły " ,  które chybiły...." snowodowały, 
iż na przedstawieniu „W y z w o le n ia "  
było pełno publiczności.

Bardzo ce low ym  natomiast z pun 
ktu w idzenia odbudowy W aw e lu  jest 
dowcipny atak p. D ien s t lD ąbrow y  
na p lafon J Jaremy. Napewno wielu 
ludzi, k tórzy nie dostrzegą tego wspa 
niałego tricku rek lamowego, pob ie­
gnie oglądać „skandaliczne m a low i­
d ło "  i w  ten sposób przybędzie p ie­
niędzy na fundusz odnowien ia  W a ­
welu Coprawda trochę taka reklama 
jest dla pewnych ludzi przejrzysta,

jeszcze —  choć za złotego Sztuk
! P ięknych —  tak pow iesz".

P rzyzna jem y p M arianow i Dienstl 
Dąbrow ie  słuszność, gdy mówi, ze 
ten w ielb iący go czterowiersz to je ­
dnak za mała pozycja dla usprawie­
dliw ienia istnienia „Cricotu \ Jesteś­
m y pewni, że w  koszernej kawiarni 
Jego imienia pędzie inaczej. Co za 
szczęście, że m am y w  Krakow ie  
dwóch Marianów, jednego D ąbrow ­
skiego, a drugiego z tej samej Dąbro­
wy Któżby troszczył się o sumienie 
i kulturę krakowskiego spoleczeń- 
stwal

Jak dow iadujem y się cz łonkowie 
Zw.ązku Zaw. Polskich Artystów  P la  
styków zawstydzeni tym, że nie od  
lach, ale właśnie z I. K. C wyszła ,ni 
c ja tywa założenia koszernej kaw ia r­
ni im Mariana D ienst lD ąbrowy , 
chcąc się nieco przyczyn ić do budze­
nia życia kulturalnego w naszym mie 
ście, zamierzają na „D n i K rak ow a "  
w ydać serię pocztówek przedstawia­
jących, jak swego czasu w  „Gazecie 
Artys tów " i „Tygodn ik u  Artys tów ", 
patronów kultury z I, K, C. Szczegól­
nie mają być uwzględnione podobr 
zny dwóch M arianów  M ie jm y na­
dzieję, że tych 130-stu n ierobów arty 
stycznych coś wreszcie zrobi i  bodaj 
skromnie dopom oże w  rek lam owa­
niu koszernej kawiarn i im. Mariana 
D ienst lD ąbrow y . ł

Na leży  raz jeszcze podkreślić traf 
ność w yboru  patrona nowej kaw iar­
ni, k tóry ma pod tym względem w ca ­
le fachową przeszłość. C ieszymy się, 
bo jesteśmy przekonani, że „sam te 
go  chciałeś Grzegorzu Dyndało".

Stary Krakowianin.

-  ■' -j;1.........

iPŁ Y1%!Ą
Jeszcze n iedawno cały świat intere 

sował się bohaterskim wyczynem  
cz łonków  ekspedycji Papanina, któ­
rzy  odbywa li niebezpieczną w ęd rów ­
kę na krze, mogącą być symbolem 
niejako, życia na naszym globie.

W ed ług  bow iem  znanej i posiada­
jącej w ie le  cech prawdopodobieństwa 
teor.i A lfreda  W egenera, kontynenty 
„p ływ a ją  jak k ry "  w gęstej zimie, bę­
dącej płynną masą ziemi znajdującej 
się kilkadziesiąt kilometrów w gtąb.

N ie pozostają one nieruchome na 
swych miejscach * ) jak do niedawna 
myśleliśmy, ale pod w p ływ em  potęż­
nych sit geofizycznych przesuwają 
się ruchem niezmiernie poow lnym  
po przez dziesiątki tysięcy, czy też 
m iliony lat, ku rów n ikom  i zachodo­
wi.

Kiedyś, w niezmiernie odległych e 
pokach cały pęd był lednolitym ma­
sywem, o czyni św iadczy układ warst 
w y  ziemi, oraz szczątki roślin i zwie 
rząt, takie same dla najstarszego ok 
resu Ameryki, Europy czy A fryk i,  
dop iero  znacznie później pod działa­
niem sił, których rodzaju i potęgi nie 
możemy narazie określić dokładniej 
zaczęły od macierzystego trzonu od ­
suwać się o lbrzym ie połacie ziemi,

* )  P or . E dw ard  Stenz —  „Z iem ia ".

nazwane późnie,, przez człowieka czę 
ściami świata.

Rucn tych mas był bardzo pow oi 
ny, to też musiało upłynąć około  20 
m il ionów  łat nim Am eryka odsunęła 
się na dzisiejszą odległość od Euro-
py-

Nie jest to proces k tóry miał miejs 
ce kiedyś dawno i zakończył się cał­
kowicie.

I W prost  przeciwnie, badania i po 
miary wykazu ją  że, i w  samych cza 

| sach nie uległ on zahamowaniu, lecz 
istnieje nadal, —  jednostajny i sta­

ły
Grenlandia w  ciągu 47 lat uciekła 

od Europy o 420 metrów, posuwa­
jąc się z szybkością przeciętną 9 met 
ió w  rocznie.

Ta  ostatnia znowu odsuwa się od 
Afryki, powodując powiększenie się 
szczelin zwanej Morzem Śrówziem- 
nym, Am eryka  robi 0,08 metra rocz 
nie na Zachód

Zm iany te które obecnie m ożem y 
podać dokładnemu badaniu, nnały 

miejsce i dawniej.
Kontury brzegów  poszczegónych 

kontynentów .świadczą, że oderwały 
, się od innych (np Am eryka południo 

w a  i A fryka ),  co stwierdza podobna 
budowa nadbrzeżnych skał, oraz ich 
rodzaj.

W zw ią zk u  z przesuwaniem się bę 
c lów  zachodzą na ziemi n iezmiernie 
doniosłe zmiany, przekształcające je j 
p ierwotne oblicze i życie na nicn.

Polega ją  one przede wszystkim na 
tym, że rucn mas powoduje  przesu 
wanie się z miejsca osi obrotu ziemi, 
będącej identyczną z osią główną bez 
władności co jest równoznacznem z 
z przesuwaniem się równika i  biegu­
nów

W ie m y  naprzykład, że w zakresie 
Syluru równik  biegi nieomal tak, jak 
dziesiejsze południki, przez ocean At 
lantycki i Spokojny, a biegun połud 
n iow y zna jdował się w okolicy dz i­
siejszego Madagaskaru

Z biegiem czasu w  zw iązku z dal 
szym przesuwaniem się lądów, prze 
biegał równik  coraz bardzie j równo’ 
leżnikowo, by wreszcie zająć swe po 
łożenie dzisiejsze.

Konsekwencją  tej w ędrów k i biegu 
nów geograficznych były niezmier 
nie w ie lk ie  ze względu na to, że prze 
ciągały za sobą całkowitą zmianę kii 
matu na poszczególnych obszarach

Tam  gdzie początkowo było gorą 
co i w ilgotno potem następował kii 
mat um iarkowany a w  końcu z im ­
ny i wszystko pokryw ało  się grubą 
warstwą lodu.

N ie koniec na tym.
W  miarę przesuwania się osi ziem 

skiej, w od y  oceaniczne dążą do przy 
brania nowej pow ierzchni elipsoidal

nej, co powoduje  zalewanie o ibrzy 
mich obszarów, oraz wyłaniane Sie 
zupełnie nowych z dna morskiego 

Dr. Edward Stenz podaje w „Z ie ­
mi sir 84 przypadek kolei takich 
przemian w  zw iązku z terytorium 
Polski.

„Otóż... w  p ierwszym  okresie ist­
nienia... była ona zalewana przez mo 
rze, w  epoce w ęg low e j pokryło  się o 
bfitem i lasami paprotników, skrzy 
pów  i t. p. p rzyczym  morze naogót 
się cofało

W  epoce permskiej ziemia nasza 
była pustynią, pod je j koniec północ­
na część została zalana przez ówczes 
ne morze czelsztynskie, którego fale 
dochodziły do gór Świętokrzyskich, 
tworząc w ydobywane tam dziś mar 
mnry kieleckie.

Późn ie j znowu większa część kra 
ju jest pod wodą tworząc się egzoty­
czne ra fy  koralowe.

K lim at jest ciepły, morze zaczyna 
się cofać, wyłan.a się będą takie p io  
nowe ruchy ziemi m ożem y zaobser- 

! w ow ać  i obecnie np. szybkie podno 
| szenie się półwyspu Skandynawskie­

go, zapadanie się pędu na wybrzeżu 
Francji, Belgu, Niem iec etc., wylania 
się i chowanie różnych wysp z dna o 
ccanów i w ie le  innych.

Zaiste wielką rolę w  życiu naszego 
globu odgrywa swoisty ruch konty­
nentów. p ływających  pak kry po pla 
stycznej ziemi. J. P.
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K ALEN D AR Z RZYM. K ATO LICK I

Sobota Emanuela.

T e a t r  m i e j s k i
D ziś w  sobotę, po cenach zn iżonych  „ W  

flnałym dom ku T. K itlnera w  opracow an iu  

scen icznym  reż. J. K arbow sk iego  w  prem .e- 
to w e j obsadzie.

W  n iedzie lę  po południu Z. N o w a k ow ­
sk iego  „G ałązka  rozm aryn u ".

W  n iedzie lę  w ieczorem  , R om an tyczn i" E. 

Rostanda. w  oprocow an iu  scenicznym  reż. 

W . B iegańskiego, w  p rem igrow e j obsadzie. 
1'lan przedstaw ień :

Sobota, „ W  m aiym  dom ku "

N iedz ie la  pop.: „G a łązka  rozm aryn u " 

N ied z ie la  w ieez.- „R om an tyczn i"

R EPERTUAR  K IN :

A D R IA : „G dy  kw itną  b zy "

A 1*01.1 O: „R om ans szu lera"

A T L a N T IC :  „S k rzyd ła  nad H on olu lu " 

B A G A T E L A : „ W  m rokach w ie lk iego  mia- 
s la "  i rew ia  . Zegnam y 

DOM Ż O Ł N IE R Z A : „S cyp ion  a frykańsk i',

L . O. P. P.: ,B ohaterow ie  m orza "
MUZEUM: „Rok 200 
PRO M IEŃ : „Czerwony okręt".
STE LLA : „100 pociech".
S Z T U K A :  „ K s i ą ż ę  X "
Uciecha B o lia ler naszych czasów.

W anda  Kobiety nad przepaścią

Fołoplastikon ul. Szczepańska 5. 

Chicago miasto drapaczy chmór.

T E a TR  A R T Y S T Ó W  „C H IC O T ":

W e  w tork i i p iątk i „W y zw o le n ie "  W y  
Apiańskiego (I i I It  cześć).

K o d f o
N iedzie la , 27 m arca 

8.30 Pogadanka d la ro ln ików  9 T ran sm i­

s ja  nabożeństw a z kościoła  N. M arii Panny 

w  P iekarach  Śląskich 11 „M adam e Butler- 

f l y "  skró l opery  G. Pu cc in i‘ego 12.03 P o ra ­

nek  sym fon iczny. W yk . Krak. Ork. S ym fo ­

n iczna 13 Spraw y teatru 13.10 O Maćku, któ 

ry  w  górach  przepadł opow . ze Skalnego Pod  

Kala 13.30 M uzyka ob iadow a. W yk . Mała 

ork. P. R. 14.45 Aud. dla wsi 15.45 Co się 

W ik c ie , a co M aryn ie  p ry tre liło  16.05 Stare 
p ieśn i ukraińskie. W yk . Chór m ęski pod d yr 

Jana O ehym ow icza 16.45 P ow ieść  m ów ion a 

17 P odw ieczorek  p rzy  m ik ro fon ie  18.55 O- 

ryg. T ea tr  w yob raźn i „C iem n o gró d " 21.15 

Sensacja am erykańska 22 O pow ieść o Reel- 

hoven ie (4 ta aud. „N a  s zc zy ty " 23 M uzyka.

Kraków do wieczora...

Zeznente świadków oskarżenia
w procesie tir u Orobnera

Zeznania śviad'<ów dowo iowych w 
procesie dra B Dra mera .są po więk­
szej części jednolite — stanowią one 
gio vny rdzeń oskarżenia.

Naiw ię-e j czaso po5w:ęcono sprawie 
„Dziennika Po  •uUriesjo“ . któ y w e­
dług JwaJka Stanisłiwt Boszko, przo 
downi ,a służby śled ze; z Warszawy, 
był pnmcm legalnym, p'opasującym 
hasła komu nst/czne. Satiadsk tw erdzi, 
ze dzie mik ten otrzy nat 1J.3J) zł. 
od k omunistów.

Następnie o i z z y t i m  broszu'ę d<a 
D.obnera „ C  > wid-iał;m w R >r S >- 
wtcokiei“ . Ze względu na konfiskatę

broszury odczytano *ą przy drzwiach 
z im cniętych, Świadek mgr. Roman 
H > dziejewski onaw ia  przemówienia 
w iecowe oskarżonego oraz sprawę 
cenzury „ C o  widziałem w Ror i So- 
wieckiej’*.

W.coid Bieder. student ora w, obra 
Żuje swoją współpracę z dr. D'Ohne- 
rem w .Dzienniku Popularnym'* Swia 
dek. zaorzecza, jakoby „  Dziennik Po- 
puU 'ny“  był pismem komunisty sznym 
natomast twierdzi, że p. p. Dubois 
i Pietrzykowski powiedzieli mu, że 
jest tó pismo d *m ikrafyczne, antyko­
munistyczne. O  i dział krakowski został

zlikwidowany ze względów  finanso" 
wych.

Zeznan a wyv adowcow policji śled 
czej są tylko powtorzeiptm i przy­
pomnieniem znanych już fragmentów 
z działalności politycznej dra Drob- 
nera

Ostatni zeznaje Karol Macioł, star­
szy Drzod. służby śl-*dczej, który zna 
oskarżonego od 1921 r.

po zeznaniach tego  świadka prze­
wodniczący rozprawę od ioczy ł do po­
niedziałku.

Popełnił samobójstwa ra oczach
S C J f Y f f

fsa) P rzechodn ie  idący dziś około  
godz iny  9 te j rano u 'icą  'Jijarską byli 
świadkami wstrząsającego wypadku.

N a  parapecie okna //. pietra  sza­
motało się duióch ludz i W  n wnej 
chw ili  jed en  z nich runął w d i ł , z a -

j t rz y m a ł się na wysta jącym  gzym sie  
1. p  . lecz gzym s się urw ał a w raz  
z nim uoad l człowiek, roz trzasku jąc  

' sobie głowę o bruk.
Wszelka p om o c  okazała się bez­

skuteczną.

ja k  się okazało, był to L e r f fe ld  
Weiwel, właściciel s ł l - o u  kon fek cy j­
nego p rzy  ul. F lo r iań sk ie j . który  na 
tle chorobow ym  na oczach  syna p o ­
p e łn i ł  samobójstwo, a k tó rem u syn 
usiłował przeszkodzie.

krwawa masakra na dworcu krak.
W cz o ra j  w nncy w poczekaln i k ra ­

kowskiego dworca doszło do  krwawej 
bójk i między pasażerami t rzec ie j  k la ­
sy, Dochodzących z Piekar śląskich, 
W  czasie bójki ciężko raniono nożeni

w klatką piersiową Cade A lo jz e g o , 
zaś I z t j  Gort/ryda Ctorka.

Cuae w stanie beznadzie jnym  
przew iez iono do S2pitala św Ł a za ­
rza C io rek  p o  opatrzeniu  go  przez

lekarza udał się do domu.
Przybyła po lic ja  zlikwidowała bó j­

kę, aresztu jąc sprawców poranienia  
C u d j  i  Ctorka.

Impreza na budowę Muzeum Narodowego
w Krakowie pod nazwą „Korso kwiatowe'*

W  kwietniu b- r. poda Kom itet bu 
dowy Muzeum Narodow ego  w K ra ­
kow ie  na łamach naszego pisma de­
cyzję, czy „K orso  Kwiatowe** p rzy j­
dzie w lecie b. r. do skutku.

Urządzenie bow iem  w idow iska acz 
ko lw iek  bardzo oryginalnego o du­
że j sile atrakcyjności i nadającego 
się do reklamowania w yrobów  ude­
korowanym i symbolicznie powoza 

mi czy  też autami., za leży wyłączn ic 
od ilości zgłoszeń

Ohcjaina propozycja St-Ziefliłacionycli
m i  s p r a w i e  u c h o d ź c ó w  z  A u s t r i i

P a rv i  ( P a t )  Rząd francuski o trzy­
mał oib-jalną prooozycję Stanów Zje­
dnoczonych zwołm ia  międzynarodo- 
wei konferencj1, celem zbadania sy­
tuacji ucnodżcow z Austrii j zastano­

wienia s ę nad sposobami niesienia 
..n pomocy.

Rząd f ancuski ustosunkuje się do 
tej propozycji p.zychylnie.

Pzygotowan ia  na trasie, odgrodze­
nia, zamknięcie dostępu do Błoń w 
godzinach trwania imprezy i ogran i­
czenie ruchu na ty modcinku przys­
posobienia personelu, zamówien ie ła 
wek, trvlmn, krzeseł, b iletów tubln

Komitet przypomina ponownie, że 
termin zawiadamiania o  udz aie tnija 
z końcem marca br.

Pisma należy kierować do Komitetn 
Buaowy Muzeum Narodowego w Kra­
kowie.

Licwne areszto
homuniMtów

KomunistycznejAmsterdam (Pat.) Z Batawu dono­
szą o aresztowaniu na Jawie licznych 
komunistów, g  upującyrh się w zabro-

czasunionej swego 
Partii łndii“

Wśród aresztowanych znajdują się 
wyłącznie krajowcy.

Potworny napad bandycki
ner ii/ies

Helidia zamyka granice dla incdayili
uciekinierów austriackich

Haga (Pat ). Holenderski minister 
sprawiedbwości ogłosił zarządzeń.a 
policyjne, mające na celu powstrzy­
manie inwazj* uciek.nierow z Austr i 
do Holandii

Pozwolenia na wjazd do Holandii 
władze holenderskie udzielać będą 
tyU o  tym osobom, które wykażą się 
paszportem ważnym na dwa miesią e 

• oraz pismem władz niemieckich —  
stwierdzającym, że osoby te mogą 
bez prz-szkod p >wrńcie do Niemiec. 
P r zy je żd ża m y  do Holandii na pobyt 
krótkotrwały muszą poza tym wyita-

zać się posiadaniem gotowki w  kwo­
cie 500 szylingów austriack ch lub 
równowartości w walucie niemieckiej 
Przy wniosku o uzyskanie pozwoienia 
na stałe zamieszkanie w H  uandii —  
petenci muszą złouyc aowód, że po­
siadają 10 tys. guldenów.

Rozpor-ądzenie przewiduje wypadki 
nadzwyczajne, które rozoatrzy ministe" 
sprawiedliwości wspólnie z władzami 
granicznymi i policyjnymi.

Meksyk (P a t . )  — W  okolicy JalNeo 
napadli bandyci na w eś El Colomo, 
spiond-owai’ ją i puścili z aymem.

10-ciu mieszkańców znalazło sm:erć 
w  płomieniach, wieiu innych odniosło 
c ię .k ie  rany.

6 osób zabitych w katastrotie 
kolejowej

Wellington. ( pat) .  —  Na  linii New  
Plymouth— Wellington wykoleił się 
ubiegłej nocy pospieszny pociąg week­
endowy. Uotychczas wydobyto z pod

szczątków wagonów 6 osób zabitych. 
Kifkaazie.iąt osób oantosto ciężke 
i lżejsze oorażenia.

ĘJsttfnienie ministra
w  C z e c h o s ł o w a c j i

P raga  ( p a t )  M in is ter  zdrowia pu -  stałego w ł  mie n iem ieck ie j part ii  so- 
bliczueco Czechosłow acji  podał się c ja lis tycznej, k tó re j  jes t  członkiem,  
do d ym is j i  z  powodu konflik tu  pow

I



i KRAKOWSKI K\TRIFR W IE C ZO R N Y

WSnston Churchfit

Trzeba zrozumieć ostrzeżenie austriackie
Zajęcie i opanowanie Austrii przez 

narodowych socjalistów w yw oła ło  w  
Anglii głębsze i silniejsze wrażenie 
niż wszystko, co się działo po w ie lk ie j 
wojn ie. Zasłony złudzeń spadły z w ie  
lu oczu, zwłaszcza w  kołach k ierow ­
niczych. N ow y  duch ożyw ia  dzisiaj 
cały naród angielski.

Nie jest' to zdenerwowan ie  ani po­
w ierzchowne podniecenie, lecz prze­
konanie szeroko rozpowszechnione, 
spokojne i mocne, że przede wszyst­
k im  przygotowania  do obrony W ie l-  | 
k iej Brytanii pow inny być przyspie­
szone z wytężoną energią, a powtóre 
że nasz kraj powinien  razem z Fran ­
cją starać się zapobiec wojn ie  euro­
pejskiej.

Na ogół rozumie się dzisiaj, że 
można to zrobić tylko siłą, a nie sła- 
bością, stanowczością, a nie pobłaża­
niem. Straciło się czas i cenne prze­
wagi z powodu błędnych pojęć o du­
chu niemieckim, które panowały we 
w p ływ ow ych  kołach brytyjskich. A  I 
le jeżeli dzisiaj będzie podjęta uzgod­
niona akcja dyplomatyczna poparta 
energicznymi zbrojeniami, chyba bę 
dzie można nagromadzić w ie le  po­
ważnych przeszkód utrudn ających 
wszelkie dalsze napaści.

T e  przeszkody pow inny się opierać 
na punkcie L ig i  Narodów  i ca łkow i­
cie harmonizować z zasadami oraz 
ideałami L ig i Narodów. Należy ogło­
sić, że wszystkie mocarstwa, które 
będą wspólnie działały, jako specjał 
ni pełnomocnicy L ig i  Narodów , uczy­
nią wszystko, co się okaże koniecz­
nym, aby zapobiec, a w  razie potrze­
by przeciwstaw ić się wszelk ie j nowej 
próbie nieuzasadnionej napaści.

Nie wolno zwlekać, ponieważ na­
dzieja ustalenia pokoju, dzięk, współ 
nej akcji, jest większa w  roku 1938, 
niż będzie w  roku 1939 i znacznie wię 
ksza niż w  roku 1940. Odraczać w  
dalszym ciągu decyzję z miesiąca na 
miesiąc, podczas gdy moralność euro 
pejska nie przestaje się szybko roz­
kładać, to by znaczyło uczynić w y ­
buch w o jn y  nieuniknionym.

W ie lu  poważnych znawców  sądzi 
że wojsko niemieckie nie jest dość 
silne, żeby się odważy ło  rozpocząć 
w ielką w ojnę zaczepną. Brak mu za 
pasów surowców  oraz kadrów  oticer 
skich. Dlatego nie chciałoby zapewne 
w o jow ać  już w tym roku z grupą 
państw dobrze uzbrojonych, której 
jądrem sa W ie lka  Brytania i Francja. 
Oczywiście, nikt nie może przepow ia­
dać z całą pewnością, lecz w każdym 
razie należy odważnie rozpatrywać 
fakty, skoro wyn ika  z nich nadzieja 
utrzymania pokoju.

Przede wszystkim trzeba zbadać 
k ióre z mniejszych państw europej­
skich zgodzą się wziąć udział obok 
W ie lk ie j  Brytanii i Francji w  owej 
akcji specjalnej, nie wyłącza jącej o- 
poru zbrojnego, w  ramach paktu L i ­
gi Narodów.

Jeżeli żadne z tych państw, choci iż 
nad nimi wisi niebezpieczeństwo, nie 
zechce się przyłączyć do tego wspó l­
nego wystąpienia, nie poprze dwóch 
demokracji zachodnich, w  takim ra­
z ie opanowanie większej części Euro 
py przez narodowych socjalistów 
jest nieuniknione i nastąpi w  najbliż 
szym czasie.

Same, W ie lka  Brytania i Francja 
nie mogą uratować Europy i zapo­
biec wojn ie. Jeżeli największa na­
dzieja zaw iedzie wskutek słabości 
mniejszych państw. W ie lk a  Brytania 
i Francja będą musiały poprzestać 
na roli obronnej i w zajem nej pom o­
cy. Oparte plecami o Ocean i panu­
jące nad morzami, będą potężnie u-

i wyciągnąć z
zbro jonym i św iaakami okropnej ty­
ranii, która się rozciągnie na wszyst 
k ie narody od Bałtyku do Morza Czar 
nego, a następnie na Holandię, Bel­
gię i państwa skandynawskie.

Nie trzeba się godzić z tą ponurą 
możliwością, dopóki nie rozw iała  się 
ostatecznie nadzieja, że się dojdzie 

I do trwałego porozumienia z N iem ca­
mi, jeżeli N iem cy zobaczą, iż są słab- 

I sze. Dlaczego ta nadzieja nie miałaby 
■ się ziścić? Obow iązk iem  każdego w o l 

nego narodu, pragnącego pokoju  
panowania prawa, jest zrobić wszyst 
ko, co może, aby ocalić ludzkość od 
katastrofy, która szybko się zbliża.

Dzisiaj W ie lka  Brytania i Francja 
n iepokoją się szczególnie o Czechosło 
wację. Francja zapowiedziała, że w y ­
kona zobowiązania wyn ikające z trak 
latu francusko - czechosłowackiego, 
jeżeli  Czechosłowacja padnie o fiarą  
nie sprowokowanej napaści. Rząd an 
gielski ma wkrótce złożyć nową de­
klarację w  tej sprawie.

Na leży  zrobić wszystko, aby uła­
tw ić dobre stosunlu sąsiedzkie m ię­
dzy Trzec ią  Rzeszą a Czechosłowa-

Jeszcze jedno jest przedziwne u pię- 
c ioraczków  i sprawia, że ten n iezwy­
kły przypadek skupia na sobie uwa­
gę uczonych, lekarzy i pedagogów  
całego świata. Dwustu rzeczoznaw 
ców  świeżo zebrało się w Callender, 
by poddać je badaniu. Pew ien  sławny 
profesor francuski zapowiedział w  
najbliższym czasie swój przy jazd do 
Kanady, by sprawdzić ten jedyny w  
swoim rodzaju lakt, w yw o łu jący  prze 
w ró t w  świecie nauki.

P ięc ioraczk i są zupełnie jednako­
we! W szystk ie  pięć należą do tej sa­
mej grupy krwi. W szystk ie  pięć mają 
takie same uszy, inaczej niż inne bli­
źnięta, które rozpoznawano dotąd po 
kształcie uszu. W szystk ie  pięć mają 
takie same odciski palców, fakt bez 
precedensu

D wszystkich mamy tylko jedną dro­

niego wnioski
cją. Dr Benesz i jego  rząd powinni, 
dla siebie samycn, przekonać świat, 
że mniejszość niemiecka w  ich kraju 
korzysta ze wszystkich praw  i wzglę 
dów, które nie szkodzą bezpieczeń­
stwu i nie zagrażają niepodzielności 
kraju.

Miejscem, które najbardziej nada 
je  się do tego uroczystego zapewnie 
nia, jest oczywiście  Genewa. Sam 
fakt, że uczynionoby ten krok w  Ge 
uewie, już byłby zbawienny, zw ła ­
szcza gdyby jednocześnie powstała 

i koalic ja  państw gotowych  wystąpić 
1 przec iwko napastnikowi.

Trzeba jeszcze wyraźn ie  pow iedzieć 
że nikt nie chce osaczać Niem iec i 
że idzie o akcię przeciw7 napastniko­
wi. Jeżeli N iem cy nie rozpoczną w o j ­
ny, lecz zostaną napadnięte, to i one 
skorzystają z pom oc ) mocarstw sprzy 
mierzonych. Tak  w ięc w  propono­
w anym  porozumieniu nie ma nic, 
co by m ogło gniewaG lub uchodzić za 
wyzwanie.

A le  sprawa austriacka jeszcze nie 
jest skończona. N ie  można dopuścić, 
aby N iem cy w  dalszym ciągu opano-

bną różnicę: włosy Marysi, w  przeci 
w ieństw ie do w łosów  je j  siostrzyczek, 
wiją się w  kierunku strzałki zegaro­
wej, nie zaś odwrotnie.

W  ten sposób m ożem y rozpoznać 
Marysię. A le  odróżnić pozostałe b liź­
nięta? Ani doktorow i Dafoe, który je 
wita: „Dz ień  dobry, dziewuszki11, ani 
wychowaw czyn iom , które są przy 
nich od przeszło trzech lat, nie udało 
się dotąd uczynić tego w sposób pe­
wny. Dla pięc ioraczków jest to św ie­
tna zabawa dostrzegać te częste po­
myłk i ze strony otoczenia. One bo­
w iem  rozpoznają się, oczywiście, 
wzajem nie ! Zew  krw i!
Porów naw czą  tablicę opracowało  2 
b io logów : John Mac Arthur i Norm a 
Ford. Stwierdzili oni, że nawet rysu­
nek i barwa tęczówki są jednakowe 
u każdej z pięciu dziewuszek kana­
dyjskich.

wyw ary  Austrię tak, jak zaczęły.

P rzem aw ia jąc  w  Izb ie Gmin za­
znaczyłem z naciskiem, że za jąwszy 
W iedeń  narodow i socjaliści zawładnę 
li wszystkimi drogami, wszystkim i 
ko le jam i i wszystkimi rzekami, od 
których zależy spoistość w o jskow a 
państw Małej Ententy i życie gospo­
darcze wszystkich narodów Europy 
środkowej i południowo - wschod­
niej.

W iedeń , starożytna stolica cesar 
stwa, które by ło  potężne jest ośrod- 

* kietn n erw ow ym  handlu i komunika 
cji wszystkich narodów mieszkają­
cych w  dorzeczu Dunaju i w  sąsie­
dnich krajach. Rząd berliński m ógł­
by, podwyższywszy  cła i ta ry fy  na 
Dunaju i na kolejach austriackich, 
sparaliżować handel czechosłowacki 
i jugosłowiański i bez jednego w y ­
strzału rozdzielić terytoria. Czecho 
słowacja mogłaby Być w  ten sposób 
zmuszona do kapitulacji.

T o  pow inno być przedmiotem pier 
wszej dyskusji, zanim będzie można 
postawić kwestię pogodzenia się z lo 
sem Austrii Tu ta j znowu zdaje się, 
że Genewa jest g łównym  miejscem, 
gdzie należy działać, oprócz innych 
sposobów w yw arc ia  nacisku, k iórych  
W ie lk a  Brytania i Francja pow inny 
użyć.

Na leży wstąpić z dwom a zasadni­
czym i żądaniami, przede wszystkim 
trzeba się domagać rzeczywistego za­
pewnienia ochrony mniejszości, a po 

. w tóre  —  swobody komunicji handlo­
w e j przez Austrię

T e  dw ie  sprawy są jednakowo 
ważne dla państw Małej Ententy, a 
ich następstwa nie będą mniej donio 
słe dla W ęg ier , Bułgarii i Turc ji. —  
W chodz i  tu w  grę przyszłość tych na 
lod ów , które mogą znaleźć sposób 
do natychmiastowej wspólnej obro­
ny.

Gdyby polityka, którą opisałem, 
mogła być wprowadzona w  życie, 
„ostrzeżenie'* austriackie m ogłoby u- 
ra tować Europę i cały świat od kięsk 
wobec którycn zbleaną w iz je  katuszy 
piekielnych.

O D C ZYT  GEN. ROJI
Gen. Roja wygłosi odczyt w  niedzielę dnia 

27 km. o godz. 11 przed południem w  sali 
Związku Kolejarzy przy ul. W arszawskiej 
J7 na temat „Odebranie rządów Austrii w  

1918 r“ (Dalszy eiąg I uzupełnienie odczyta 
wygłoszonego przed 2 miesiącami w sali 
Ludowców ). —  W stęp 1 zl. 50 gr. Dochód  

na rzecz wydawnictwa Gen. ltoji pod tyt.: 
„Odebranie rządów  Austrii w 1 S118 r.“

—O—

W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  U. T . S. „JU ­
TRZENKI** w ybra ło  następujące w ładze 

k lubow e Prezes Dr. Jan P leszow sk i, w ice ­

prezes W ik to r  H ocheiser, skarbn ik  A b ra ­

ham H erszkow icz, sekretarz H enryk  F rym er 

cz łon k ov7ie zarządu : Schlanger Ignacy, So- 

nenschein Sam uel,kUngar Samuel, Mgr. M o j­

żesz B loch, Bernard  L in zer, E m il Ilu pert, 

Henryk Bettcr.

—o—

DR. T A D E U S Z  ŻE LE Ń S K I IBOY)
W  STARYM  TE A T R ZE

Z ok a z ji w ystaw ien ia  „F e d r y “  arcydzie ła  

Racine ‘a n iegranego w  K rak ow ie  od benefi- 

su An ton iny H o ffm an n ow e j w  r. 1873 w y ­

głosi D r Tadeusz Zeleuski (B oy) tłum acz

F ed ry “ , n iepospo lity  znawca epok i Raci 

n e a  odczy t pt. „F ed ra  m ęczennica mitoSci 

O dczyt bęozie  ilustrow any recy tac jam i ar 

łystk i T eatru  k rakow sa icgo  Z o fii  Jaroszew ­

skie j, k tóra  w  p rzedstaw ien iu  „Fedry**, n a j­

b liższe j p rem iery Teatru m ie jsk iego  k reow ać 

będzie  ro lę  tytu łową.^ to tu^ra jiu  uzyczona  m m  y r z t z  Jirtnę „ H A L k iO L lS / E * .

N ow e cu d o  sp o strzeżo n e
u p i ę c i o r a c z k ó w  

S ą  o n e  zupe łn ie  j e d n a k o w e .



K R AKOW SKI KURIFR W IE C ZO R N Y »

TRYBUNA SPO RTO W A
austin nie będzie grac vDavis CupSe

W  Paryżu  odbyły się doroczne o-
brady M iędzynarodowej Federacji 

L aw n  - Ten isowej. Obecni byli przed 
s lawiciele 45 państw.

Federacja  rozpatrywała  szereg 
wniosków , złożonych przez poszcze­
gólne delegacje. M. inn. Am eryka 
z łożyła  wniosek w  sprawie zmiany 
przep isów t. zw. b łędów  nóg. W n io ­
sek ten został odrzucony.

Drugi wniosek Am eryk i,  aby ka ­
żde państwo mogło organizow-ać w  
ciągu roku jeden otwarty turniej, nie 
uzyskał także większości.

Podobny los spotkał również wnio  
sek Indy j w  sprawie organizacji m i­
strzostw świata w  grze mieszanej.

N iem cy zgłosiły wniosek o ro zgry ­
wanie  zaw odów  o puchar Dawisa 
przez dwa lata. P ierwszego roku od- 
by łyby  się rozgryw k i w  strefach a 
następnym roku zaw ody międzystre- 
fo w e  i finały.

W n iosek  ten zostanie rozpatrzony 
dopiero  w  czerwcu.

Słynny tenisista angielski Austin 
zaw iadom ił Angielski Zw. Ten isowy, 
że nie w eźm ie w ięce j udziału w  ro z ­
gryw kach  o puchar Davisa.

Ang licy  będą musieli wystaw ić  re­
prezentację złożoną wyłącznie z ju­
niorów.

W  Kairze odbyły się międzynaro- 
lowe mistrzostwa tenisowe Egiptu.

W  finale o mistrzostwo Egiptu 
zdobył Menzel, bijąc Punceca 6:4, 6:2 

W  grze podwójnej panów zw yc ię ­
stwo odnieśli również Czesi Menzel 
—  Cajner, k tórzy w  półfinale w ye li  
m inowali Jugosłowian Punceca i Mi- 
tica a w  finale Francuzów Boussusa 
i Gentien‘a 6:1, 5:7, 6:1.

W  grze pań Angie lka York e  poko­

nała Am erykankę W hee le r  6:4, 1:6, 
6:2.

W  rozgrywkach o puchar Dawisa 
Francja  wylosowała  Holandię. Gospo 
daczami meczu są Francuzi, n iemniej 
ze w zg lędów  fmansowycn, francu­
ski zw iązek  zaproponował Holen­
drom rozegranie meczu na terenie H o  
landii. ' i L I j )

Nowy regulamin Państwowe] Odznaki
Sportowej

Jak w iadomo, Państwowy Urząd 
W ych ow an ia  F izycznego  przygo to ­
wuje już od dłuższego czasu nowy re 
gulamiu Państwowej Odznaki Sporto 
wej. Regulamin ten wprowadza sze­
reg zmian podyktowanych w ym oga ­
mi życia i oparty na zebranych w  ca­
łej Polsce doświadczeniach.

N o w y  regulamin m iał się ukazać 
już na początku nadchodzącego se­
zonu. Niestety, konieczność załatw ie­
nia szeregu niezbędnych fotmalności 
(projekt musi przejść przez Sejm i 
Senat, gdyż ma się ukazać w  form ie  
ustawy), spowodowała, że wydanie 
nowego  regulaminu nastąpi prawdo­
podobnie dopiero z początkiem roku 
1939. Aż do tego czasu obowiązują 
przepisy zawarte w  regulaminie z 
1932 roku.

Pozostają również nadał w  mocy 
wytyczne Państwowego  Urzędu W .  F  
w  sprawie POS. i upoważnienia do

przeprowadzania  
11 maja 1937 r.

prób  o  oznakę z

W  związku z mistrzostwami Euro
py w  koszykówce kobiecej utworzo 
na została polska grupa reprezenta 
cyjna.

Do grupy tej wyznaczono następu­
jące zawodniczk i: Jaśnikowską, W i ­
szniewską, Brzustowską, W oynarow  
ską, Brzustowską, Gąsiorowską, W a r  
dyńską, Kasperkównę wszystkie z 
AZS W arszawa, Kornecką, Danowską 
Polonia, P il ip iakównę, Głażewską, 
Gruszczyńską IK P .  Łódź, Nawrocką 
W ójc icką , Batiukównę, Roztocką, 
Kremerównę, Jaworską AZS L w ó w )

W  czerwcu projektowane jest zor­
ganizowanie turnieju miast: W arsza  
wa —  Łódź  —  L w ów , po którym na 
stąpi ostateczne wyznaczenie składu 
Polski na mistrzostwa świata.

*_______ ,  ' *  ' 3 , ...

Na marginesie wypadków
s a m  o  c h o d o w y c h

W  zw iązku z wzm agającym i się z 
dnia na dzień wypadkam i i katastro­
fam i samochodowym i i m otocyk lo­
w ym i, które pociągają wiele ofiar, 
należałoby zastanowić się nad p rzy ­
czynami tych wypadków .

Ilość w ypadków  nieszczęśliwych w  
Polsce jest niewspółmierną z liczbą 
po jazdów  mechanicznych będących 
w  ruchu.

Już na p ierwszy rzut oka czytając 
dokładnie kroniki codzienne prasy, 
dow iadu jem y się, iż większa część 

nieszczęść spowodowanych wpyadka 
mi samochodowym i polega na braku 
odpowiednie j zaprawy i doświadczę 
nia u nowych k ierowców.

Uzyskanie prawa jazdy jest obec­
nie bardzo ułatwiona, a kandydaci na 
k ie row ców  niejednokrotnie bardzo 
słabo są przygotowani do egzam inów 
szczególnie z jazdy  —  zaś komisje 
egzam inacyjne często pobłażliw ie 
traktują te niedomogi. Rezultat jest 
niestety bardzo p rzykry  i nie daje 
długo czekać na skutki opisanych 
niedopatrzeń.

Młodzi k ierowcy po  otrzymaniu 
prawa jazdy ufni w  swoje w ie lk ie  
zdolności zapuszczają się samodziel­
nie w najtrudniejsze sytuacje, z któ 
tych  nawet doświadczony k ierowca 
z trudem wychodzi cało. Jazdy' nowo 
uprawnionych k ierow ców  odbywają  
się natychmiast po egzaminie nie 
przy boku doświadczonego kierowcy 
jako instruktora, lecz w towarzyst 
w ie osób przed którym i nowi adepci 

•sztuki kierowania popisują się swo i­
mi zdolnościam. E fekt wspomnia­
nych jazd kończy się niejednokrotnie 
wypadkiem, a nie rzadko i katastro- 
ią, w której pada zdrowie, a czasem 
i życie ludzkie.

Czas pomyśleć nad unormowaniem

tych stosunków, które zmniejszają 
bezpieczeństwo ruchu nawet doświad 
czonym kierowcom , jeżeli spotykają 
pojazd prowadzony przez nowicjusza 
Mnóstwo szkół i kursów samochodo­
wych  opiera byt swój jedynie na 
przygotowaniu i przeszkoleniu kan­
dydatów na k ie row ców  po jazdów  
mechanicznych tylko do chw ili  otrzy 
mania prawa jazdy. Posiadanie licen 
cji nie jest jednak równoznaczne z 
posiadaniem umiejętności prow adze­
nia pojazdu, zwłaszcza dla k ie row ­
ców  mających za sobą do chw ili  m i­
nimalną ilość godzin praktycznego 
kierowania pojazdem. D latego kom i­
sje egzaminacyjne pow inny szczegól­
ną uwagę przykładać do umiejętności 
praktycznej prowadzenia pojazdu u 
kandydatów, zaś w wypadku skonsta 
towania najmniejszego braku odpo­
w iedn iej rutyny wstrzymać wydanie 
licencji do czasu usunięcia nawet 
najmniejszych przy kierowaniu samo 
chodu, lub motocyklu.

Niezależnie od takiej kontroli, szko 
ły  sabochodowe pow inny kursy jazdy 
uzupełniać z kandydatami, którzy już 
otrzymali prawo jazdy, przez dodat­
kow e przeszkolenie po odbyciu egza­
minów. Tak  więc jeśli now y k ierów  
ca po uzyskaniu prawu jazdy odby­
wa tury niby samodzielne, powinien 
jechać w  towarzystwie rutynowanego 
l  ierowcy-instruktora, który zapraw i
młodego k ierowcę do samodzielności

przy prowadzeniu pojazdu.
Tego  rodzaju nauka może oddać 

nieocenione ustugi w  dziedzinie bez­
pieczeństwa ruchu, a także przyspo­
rzy społeczeństwu nie tylko ilościowo 
ale i jakośc iowo nowych k ierowców , 
co w  rezultacie dla motoryzacji nasze 
go Państwa będzie miało dominujące 
znaczenie.

Również obecnie rozpowszechn io­
ne tak zwane lekkie motocykle, w in ­
ne być prowadzone przez osoby po­
siadające prawo jazdy, a tymsamym 
znajomość zasadniczych przepisów o 
ruchu, a także posiadających um ieję­
tność w  prowadzeniu lekkiego po ja ­
zdu Na rzecz tę o tyle należy zwrócić 
uwagę, iż lekkie motocykle dzięki 
swej taniości mają w ielk ie  w idoki 
spopularyzowania się wśród mniej 
zamożnych warstw społeczeństwa. 
Prawdą jest, iż prowadzenie słabego 
motoru nie wym aga  specjalnych 
umiejętności, lecz rutyna i pewne do­
świadczenie nawet u . tego rodzą ju 
k ierow ców  jest nieodzowną, jeżeli 
chcemy stworzyć bezpieczeństwo ru­
chu na drogach i ulicach.

Poza  poruszonymi przyczynam i 
w ypadków  po jazdów  mechanicznych 
jest jeszcze w iele innych, które jed­
nak można usunąć dopiero wtedy, 
gdy pojazdy prowadzone będą przez 
dobrze zaprawionych i p rzygo tow a­
nych kierowców.

Mgr. SL Fendlcr.

Każdy prawdziwy demokrata a b o n u j e  
i przyczynia sie do rozpowszech­
niania „Krak. Kuriera Wieczornego"

Migawki sportowe
Arsenay odwołał swoje tournee po 

Austrii i Węgrzech. Słynna angiel­
ska drużyna piłkarska Arsenał odw o ­
łała w  związku z ostatnimi w ypadka­
mi w  Austrii swoje  tournee po  Au­
strii i Węgrzech.

Francja w  zawodach o pucnar Eu­
ropy środkowej. W ęg ie isk ie  koła pił­
karskie rozpoczęły na razie otic jalne 
pertraktacje z Francją w sprawie 
przystąpienia do rozgryw ek  piłkar­
skich o puchar Środkowej Europy na 
miejsce Austiii-

Zimowu Olimpiada w  1944 ronu od 
będzie się w Norwegii. Jeden z przed 
stawicieli norweskiego komitetu o lim  
pijsk iego oświadczył, że z im owa o- 
limpiada w  1944 roku odbędzie się 
najprawdopodobn iej w  Norwegii. —  
Przedstawiciele wielu państw z A m e­
ryką na czele przyrzek li podobno po  
przeć kandydaturę norweską.

Anglia bez Austina. Słynny tenisi­
sta angielski Austin zaw iadom ił A n ­
gielski Zw. Ten isowy, że nie w ieźm ie 
w ięce j udziału w rózgi ywkach o pu­
char Dawisa. Ang licy  będą musieli 
wystaw ić reprezentację złozona w y ­
łącznie z juniorów.

Francuzi wolą grać w  Holandii. —
W  rozgrywkach  o puchar Dawisa —  
Francja  wylosowała  Holandię. Go­
spodarzami meczu są Francuzi, n ie­
mniej ze wzg lędów  finansowych, fran 
cuski zw iązek zaproponował Holen­
drom rozegtan ie meczu na terenie H o  
łandii.

Aik m*strzem hokejowym Szwecji.
W  fina łow ym  meczu hoke jow ym  o 
mistrzostwo Szwecji A IK  ze Sztok 

holmu pokonał Ham m arby 2:6 (1:0, 
0:0, 10:0), zdobywając tytuł mistrza.

P. Zw, Piłki ręcznej otrzymał od 
Zw iązku W ęg iersk iego  propozycję  
rozezrania m iędzypaństwowego me 
czu szczypiorniaka Polska —  W ę g ry  
17 kwietnia w  Budapeszcie. Pon ie ­
waż termin ten nie odpowiada Po la ­
kom  —  zarząd P Z P R  zaproponował 
przełożenie tego spotkania na począ­
tek maja.

Anegdoty sadow­
nictwa sowiecK.
Organ komisariatu oświaty „So 

w ieckaja  Justicia" donosi, że pies, 
należący do jednego z mieszkańców 
K ijowa, zjadł całą szynkę innemu 
mieszkańcowi W łaściciel drogą sądo 
wą zażądał odszkodowania w  sumie 
130 rubli. Sąd orzekł, że należy: „skie 
rować psa do weterynarza, celem do­
konania skspertyzy, czy w iek  psa i 
ilość zębów usprawiedliwiają oskar­
żenie".

Pom ija jąc  fantastyczną rezolucję, 
przypominającą znany z literatury 
wypadek, k iedy to świnią zjadła w  są­
dzie podanie (nowela Gogola), warto 
podkreślić, iż szynka w K i jow ie  kosz 
tuje 130 rubli przy cenie jednego k i­
lograma chleba —  1 rubel. Właściciel 
szynki n iewątpliw ie należał do rzad­
kich wyją tków , skoro mógł sobie po­
zw olić  na tak w ie lk i wvdatek.

1
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NOWE ZARZĄDZENIE MIN. PRZEM. I HAk . lU
Jałt się dow iaduje Ag. „E ch o 11, Mi 

nisterstwo Przemysłu i Handlu w yda  
lo  rozporządzenie aby Izb j  Przemys 
Iow o  Handlowe i organizacje gospo­
darcze upoważnione do przy jm ow a­
nia importerów, ubiegającym się o 
p rzyw óz  udzielały przy składaniu po 
dań właściwych in form acji o przewi 
dywanej wysokości ich przydziału co 
do której dana Izba lub organizacja 
gospodarcza ma możność w yp ow ie ­
dzenia się na podstawie rozporządza

nego przez nią kontygcntu.
Z chwilą całkow icie  nieuwzględ- 

nionego wniosku importera opłaty po 
brane przez Izbę, względn ie organiza 
cję gospodarczą będą zwracane im ­
porterow i w  całej wysokości.

Izby  i Organizacje mogą wpłaco­
nych opłat nie zwracać, o ile im por­
ter przed z iozeniem podania nył przez 
daną Izbę lub Organizację po in for­
m ow any o braku kontyngentu lub o 

małych szansach na pozytywne zała

Czy polsko-austriacka Izba
H a n d l o w a  b ę d z i e  u t r z y m a n a ?

Jak w iadom o, w  W arszaw ie  istnie 
je  Izba Hand lowo Polsko - Austriac 
ka, która rozw ija ła  normalną dzia 
łalność tego roazaju instytucji, w  za 
kresie opieki nad handlem polsko -  
austriackim

Jak się dow iaduje ag. „K a b e l11 mi 
m o  przyłączenia Austrii do Niemiec 
m e zapadła jeszcze decyzja w spra­
w ie  wentualnego z likw idowan ia  tej

Izby, chociaż np. z l ikw idowano już 
austriackie p lacówki konsularne w 
Polsce.

W ed ług  tych samych' in formacji, 
w  W arszaw ie  toczą się obecnie roz­
m ow y  w  sprawie dalszych losów Iz ­
by i w  chwili obecnej trudno jeszcze 
ustalić, cz zostanie ona z l ikw idowa 
na.

Rózne

R l T T E R M A N N  Kraków Rynek Cl. 
L . 0 (Pasaż bielaka) lei. 168-63. 
N A D E S Z Ł Y  najnowsze wzory wlosennr 

po cenach fabrycznych.
P. T, Urzędnikom digodne warunki.

CZYŚCI CH EM ICZNI E I farbuje wszelki) 
garderobę

F ran c iszek  J o g a ł ła
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietla 93, 
telefon 141 - 65.

W Y P R A W K I N iE M O W I.Ę C E , E ISEN , KRA  
KÓ W , S L A W K O W sK A  2.

CHCESZ M IEĆ T O W A R  D O SK O NAŁY,
Zauia j firmie:

„P1ERZGPUCH”
STAROW IŚLNA" 19, v!s a vls „U C IE C H Y "  

Na składzie: pierze i puch z żywych gęsi. 
Wsypy krajowe i zagraniczne.
KOŁD RY P U C H O W E  1 W E Ł N IA N E

KOCE, K A PY  I N A R ZU T Y

W Y P R A W K I N IE M O W L Ę C E  

Przyjm uje wszelkie reperacje w zakres 

ten wchodzące.

SłZTANCE, sznity wyrabia pracow­
nia „P R E C Y ZJA - Kraków Kra 

kowska 5 w podwórcu.
W ykonuje wszelkie roboty jak: naprawia  

maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy 

wszelkie narzędzia 1 noże, spawa metale 

oraz roboty tokarskie I specjalna nanra- 
wa maszyn drukarskich. Ceny bardzo  

niskie.

Koncesjonowane Krrsy kroju i szycia 
„JÓZEFINA1* Ki aków, W  arszawska 4. 
N o w y  kurs 15 marca. Przyjmuje się 
i Panie z s z .c ie m  nieobeznane. S y ­
stem francuski. Gwarancja  wyuczę* 
nis. Kursy codziennie.

&PÓŁKA ZŁO T N IC ZA , K R A K Ó W  Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterię, kartki zasta­

wnicze, zęby sztuczne, płaci pełną war- 
lość.

Lekcje T A Ń C Ó W , Indywidualnie - 
zbiorowo udzielam.
Wiadomość tel. 145-8U.

N A J N O W S Z E  K A PE LU SZE  DAM SKIE  

P O LE C A  „A D A " Kraków ul. Długa 43.

N a u L a  —  w ych ow an ie

A N C I E L S K I E G O ,  francuskiego, r ie -  
m ieckiego, wyucza  p ierwszorzędn ie , 
tanio, nauczycielka gimnazjalna. K o ­
respondencja  Handlowa, tłumaczenia 
i zniżki dla studiujących W .  3, H. 
Zg łoszen ia :  K raków , ul. Sarego  11, 
m ;es7kanie 10.

STENO GRAFII B IUR O W E J nnwą grupę 

początkową rozpoczyna się we wiórek  

1 marca. Wyzsze kursa oraz pisanie 
na maszynach. Kursy ZOFII S Ć I I ( )\ ( iO  

T Ó W N E J , Kraków W .W . Świętych 8 1 p 
front te) 109-97.

W pisy ort gortź. 9-tej rano do «  wieczór. 
(D la prenumeralorów „Krak. Kuriera 

W ieczornego ’ i Porannego zniżki).

P A R C E L A
P rzy  ul. M azow ieck ie j w  dobrym  pn 
kcie do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia proszę k iero ­
wać do adm. „Krak . Kuriera W le c z .1 
pod „Pa rce la11.

F O R T E P I A N Y  - P I A N I N A
wielk i wybór  po cenach najniższych. 
N o w e  S O M M E R F E L D A  pianina od 
1.21)0 zł —  w  składzie fortep ianów 
B O L O Ń S K I E G O  Kraków , św A n n y 3

Rudio-słuc hac ze I
G ŁO ŚN IK I DO  D E TE K TO R Ó W  

udoskonalone o najwyższej czułości ol­
brzymi wybór- —  W yłączna sprzedaż 

IIIRSCHRERG Kraków, ul. Zwierzyniec­
ka L . 23.

R U T Y N O W A N Y  K O R EPETYTO R  udziela 

Jekey j w zakresie szkół średnich 1 po w 

szeehnych.
Zgłuszenia „Krak. Kurier W ieczorny", 

tel. 1114-20.

P R E Z E R W A T Y W Y  gwarantowane, tu­
zin zł. 1.50 Mars K ra k ów , ul. ś w .  

Marka 23.

F O R T E P IA N Y ,  P IA N IN A .  STR O I, 
K O N S E R W U J E  najtaniej stroiciel 
m, 9, tel. 113-79.

P R A C O W N I A  kraw iecka L O L I  E IL E  
Jasna 6, II p. o twarta, Zegran iczne 
żnrnale C en v  p -zys tępne

M ATER ACE  P O D U S ZK ' Z  T R A W Y  MORS­
KIEJ P O LE C A  Z A K ŁA D  TAPICERSK1  

BAR DACH A, Kraków K raaowska 44 tc l 
i 74-83. —  D L A  P E N sJ O N A T Ó W  SPEC­
J A LN E  W A R U N K I

twiente zgłoszonego pooania.
Podania  importerów, po in form o­

wanych o  m gżliwości negatywnego

załatwienia, będą oznaczane specjał 
nym stemplem stw ierdzającym tę o 
koliczność.

Seria nieszczęś/iu yt h
wy padhnw w Mielcach

Kielce (od kor.) Z kron ik i w ypad ­
ków :

W kannen,oiom ach Richtera wyda 
rzy ł się n ieszczęśliwy wypadek któ 
remu uległ robotnik Andrzej L iszek 

Liszek po przewiezieniu  do szpita 
ia zmarł.

Na torze ko le jow ym  pod K ie lca­
mi znaleziono zw łok i mężczyzny 
przejechane przez pociąg.

Dochodzenia ustaliły, że zmarłym  
jest Jan Mikuła, zamieszkały w  Kieł 
cach

Na ul. Piłsudskiego w  Jędrzejow ie

zderzy li się 2 cykliści.
A  to Er. Kow a lczyk  lat 30 i M ord  

ka Grotman.
Kow alczyk  upadając n ajezdnię u 

derzył tak nieszczęśliwie g łową że do 
znał pęknięcia czaszki i zmarł w  2 go  
godziny późnie j

Ubiegłej nocy  w  mieszkaniu prze­
mysłowca Mendla Griingrasa w  K ie ł 
cach w ydobyw a jący  się z pieca czad 
zatruł właścicielu mieszkania i 2 oso 
by z pośrod rodziny.

Mimo natychmiastowej pomocy 
Griingras zmarł.

Pozostałe 2 osoby uratowano.

Piiwstai BGwy Kio!) Demokratyczny
Katow ice tel. —  W  tych dniach | w ładz wygłoszony został referat na

odbyło  się w  Bielsku zebranie zało­
życie lskie Klubu Demokratycznego. 

Na zebraniu tym poza w yborem

temat wewnętrznej sytuacji po litycz­
nej w Polsce

jY/euroitfloworfófene
o /ecfr.ak prawdziwe

O B O W IĄ Z K O W E  I IA L E C Z K I .

P raw o  obowiązuje, by kobiety od 
bywa jce  spacer po ulicach miasta 
N i lw ood  ((I l l inois ) nosiły lialeczki.

Po lic janci mają prawo sprawdzać 
przekroczen ia i karać je  nakładając 
mandaty karne.

2 to. 57 UM.

Na jw yższym  człow iek iem  świata 
jest n iewątp liw ie m łody 19-Ietni Ame 
iyk am n  Robert W ad łow  mieszkają 
cy w  A lton ( w tym że stanie Illonis).

M im o osiągniętego już wzrostu 2 
mtr 57 cm, Robert nie przestaje ros­
nąć.

PR E U Z  Z  N O Ż N Y M I B R A N Z O L E T  
KAMI.

W  Elizabethan (Tenesee) zabromo 
no noszenia bransoletek na kostkach 
nóg.

W ładze  odtąd uznawszy jeno bran 
sołelkt ręczne za posiadanie nożnych 
nakładają wysokie kary.

a v._____a» .dKEfleerraw*?*'

P IĘ K N O Ś Ć  O K A Z A Ł A

Gizela Zambo to piękność węgiers 
ka licząca pełnych 23 lał życia.

I nie zdz-wi się nikt że zaintereso 
walism y się nią, jeśli spróbujemy sa 
bie odtworzyć  przed óćzami je j  w i ­
zerunek.

W a ż y  ona 111 kilo a wysokość o- 
siągnęła reKordową 2 mtr. 07 cm.

O Z IK lE  K A C Z K I

YV stanie Michigan naraża się na 
ukaranie ten, kto spłoszy dzikie ka­
czki z przed fuzji polującego na nie 
uprawnionego do tego myśliwego.

W  Ł A Ź N I

N iedawno Trybunał Na jw yższy  to 
Kaliforn ii w yw o ła ł  z mroku niepa­
mięci OKÓlnik z lat 1879.

Okólnik ten zakazunje surowo 
przebywanie  w  czasie kąpieli w  j e d ­
nej wannie 2 osobom naraz

C z y t a j c i e

cm m /uzfa& w i

Jak się dow iaduje Ag. „E ch o  w  
Skarżysku Kamiennej woj. kielec­
k iego powstaje pierwsza fabryka 
prze tw orów  padliny z której w yra ­
biana jest i bedzie mączka jako pa­
sza dla trzody ch lewnej drobiu i cie

ląt.
Mączka ta zawierać będzie 4-5 proc. 

białka i 34 proc. tłuszczu ^
Zastosowanie tej mączki bardzo 

poważnie podniesie wydajność ho­
dowli,

M Ł O M E n i ś i  R o u m u  i i u i 1 ś r u t  W y s o k o ś ć  410 m/m, a ie ro k o a e  I l u  m n .  —  I  u t a w ą  s k l t u t s l i  j n t  adaa m ilim e tr , *  jcc  a ym  ta m ie  S t ro n i d t ie l ł  się aa 4 ram y. 

fiMkY a f i o a ł e i  w  i ł o t y c b i  1. i t r o u  w  I la m ie  ta  I m/m i i  l . l ł .  T e k a ! I I — V I I  «# ła a y  oś —•. ka  taka lam  al t . N  B a Ó a iG .te  aa I m/m w  I la m ia  ai 0.74 N e k ro lo g i »  tekście  dn 6C 

a t ą  «  1 la m ia  i *  N . — , I  tam aab  ■! M .— . O g ło a a ea la  d ro b a e  aa « ł o w a  t f.lk  lA e  yaaaM ka iaaaab  p r ra y  *  t r a a a y a k  j a  d a m  l . t l  M a try m o a la la e  aa a row o  w  d i sb a y e b  al B lś .
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